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Stronnictwo Pracy na Pomorzu po rocznej wznowionej działalności

W służbie Narodu i Państwa
BYDGOSZCZ, 2 czerwca.

Zwołany na wczorajszą niedzielę 
I Powojenny Zjazd Wojewódzki 
Str, Pracy w Bydgoszczy rozpoczął 
się uroczystym nabożeństwem na 
intencję zjazdu w zabytkowym ko­
ściele Klarysek, który w okresie 
okupacji zamieniony był przez 
Niemców na spichlerz. Nabożeń­
stwo zgromadziło władze Stronni­
ctwa, delegatów oraz duże szeregi 
wiernych.

Z kościoła uczestnicy zjazdu u- 
dali się do sali OKZZ, pięknie ude­
korowanej w emblematy państwo­
we, sztandary narodowe, zieleń 
i kwiaty. Wchodzącemu na salę 
prezesowi Zarządu Głównego Ka­
rolowi Popielowi oraz wiceprezeso­
wi tegoż zarządu Zygmuntowi Fel- 
czakowi zgromadzeni zgotowiali 
serdeczną owację.

W niezwykle uroczystej atmosfe 
rze zjazd otworzył prezes pomor­
skiego zarządu wojewódzkiego Str, 
Pracy Zygmunt Felczak.
*— Niech będzie chwała Opatrz 

ności — mówił prezes Felczak -- 
że pozwoliła nam dożyć tej chwili: 
Niech będzie chwała walecznym 
armiom narodów sprzymierzonych: 
radzieckiego, angielskiego, amery­
kańskiego i innym, które swoją! 
walecznością uwolniły świat od hi i 
tleryzmu. Chwała walecznej Armh' 
Polskiej, walczącej na wschodzie. 
i zachodzie o wyzwolenie narodu 
i o jego wolność! Okrzykiem „Niech' 
żyje Polska!“ podjętym przez sal' 
zakończył mówca tę część swojeg- 
przemówienia, a orkiestra kolej 
rzy odegrała hymn narodowy.

Kolejno prezes Felczak poświęcił 
wspomnienie tym bojownikom 
stronnictwa, którzy walcząc z oku­
pantem, zginęli z jego ręki. Po 
odczytaniu listy strat orkiestra 
odegrała marsza żałobnego.

W końcu prezes Felczak powitał 
przedstawicieli władz państwo­
wych, samorządowych i organizacji 
politycznych, m. in. wicewoj. po­
morskiego Jakubowicza, wojewodę 
poznańskiego dra Widy-Wirskiego, 
przewodniczącego Woj. Rady Na­
rodowej dra Wiechno, prezydenta 
m. Bydgoszczy Twardzickiego, pro­
kuratora S. O. Kuleszę, naczel­
nika Woj. Urzędu Inf. i Prop. 
Ziemkiewicza, przedstawicieli pra­
sy i delegatów.

Owacyjne oklaski towarzyszyły 
powitaniu prezesa Zarządu Głów­
nego Karola Popiela, członków 
Głównego Komitetu Wykonawcze­
go oraz przedstawicieli zarządów 
wojewódzkich: szczecińskiego,
gdańskiego, poznańskiego, śląsko- 
dąbrowskiego, lubelskiego, łódz­
kiego oraz m. Warszawy i woj. 
warszawskiego. Specjalnie powi­
tał mówca seniora ruchu pomor­
skiego wicemin. dra T. Michejdę,

Wśród gości zaszycili zjazd m. in. 
swoją obecnością płk. Celica-Le- 
chicz — kdt główny b. KPN oraz 
ostatni prezes i komendant t>. 
PZW mec. Domiński Jerzy, obec­
nie sekretarz generalny i członek 
Komitetu Wykonawczego S. P. 
oraz jego zastępca ppłk. Józef 
Brenstjerna — prezes głównej Ko­
misji Rewizyjnej S. P.

Na zakończenie orkiestra ode­
grała Warszawiankę.

Przemówienia powitalne rozpo­
czął przewodniczący WBŃ dr Wie­
chno. W imieniu nieobecnego w 
Bydgoszczy woj. pomorskiego oraz 
w imieniu własnym przemawiał 
wicawoj. Jakubowicz. W imieniu

Prezes Zarządu Wojewódzkiego Zygmunt FelCZak składa hołd armiom 
bohaterskim sprzymierzonych i poległym bojownikom ruchu Prezes 
Kai'Ot Popiel O aktualnych zagadnieniach politycznych — Sprawozda­

nie zarządu wojewódzkiego i wybór nowych władz_________
miasta życzył zjazdowi owocnych 
obrad prez. Twardzicki,

W serdecznych słowach przema­
wiali przedstawiciele partyj poli­
tycznych: w imieniu PPR — mjr 
Kuligowski, PPS — wicepr. Rud­
nicki, PSL — mec. Sawicki i' SD 
— prezes Rady Miejskiej Rut­
kowski.

W imieniu redakcji „Ilustrowa­
nego Kuriera Polskiego" składał 
życzenia zjazdowi red. A. Trella, 
zaś w imieniu Związku Młodzieży 
Pracującej „Jedhość" — red. T. 
Jędrzejewski.

Z wielkim zainteresowaniem, 
przerywając mówcy wielokrotnie 
oklaskami, wysłuchano przeszło

dwugodzinnego referatu politycz­
nego prezesa Zarządu Głównego 
Karola Popiela.

Mówca sięgnął pamięcią do 
wspomnień z okresu przedwojenne­
go i do faktów, które nieuchronnie 
prowadziły Polski do klęski wrze­
śniowej. Przechodząc następnie do 
okresu rządów londyńskich uwy-

Na zdjęciu sala obrad Zjazdu Woj.Stronnictwa Pracy w Bydgoszczy.

pukli! wspaniałą rolę wielkiego 
patrioty polskiego i realnego poli­
tyka, jakim był gen. Władysław 
Sikorski. Niecna walka, jaką pro­
wadziła z gen. Sikorskim sanacja 
emigracyjna, doprowadziła nietyl- 
ko do przekreślenia Jego daleko 
przewidującej i jedynie słusznej 
polityki, ale i do utraty życia w b. 
tajemniczych okolicznościach. Kno­
wania tych kół zaciążyły i ciążąźą 
w dalszym ciągu nad rzeczywisto­
ścią polską i stawiają społeczeń­
stwo wobec tragicznych powikłań.

Mówca opowiada się za polityką 
realną, polityką rozumu, a nie 
uczuć, polityką łagodzenia, a nie 
jątrzenia. Ogrom prac państwo­
wych musi być dokonany przez so­
lidarny wysiłek całego narodu. W 
kwestii polityki zagranicznej nie 
istnieje żadna rozbieżność w naro­
dzie, nie istnieje zwłaszcza wśród 
myśli społeczeństwa, nie istnieje 
wcale na szczytach wszystkich pol­
skich partyj politycznych. Bazą 
naszej polityki zagranicznej jest 
jak najściślejsza współpraca i so­
jusz ze Związkieih Radzieckim.

Prezes Popiel nawiązując do swoich 
Czasów londyńsńich, oświetlił niezna­
ne fakty zza kulis dyplomacji angiel. 
skiej z okresu rządów Churchilla. Po-

i dał mianowicie, że Churchill, który 
! dzisiaj kwestionuje nasze granice za. 
rhodnie, sam był projektodawcą tych 
właśnie granic. Już wówczas Chur. 
hill oświadczył, że z terenu tego mu. 

~zą być Niemcy bezwględnie usunięci 
■ znajdą miejsce w Niemczech, w 
’iejsce poległych w czasie wojny.
Nie możemy przejść do porządku 

nad tym co się już dziś dzieje w

Sprawozdanie podkomisji Rady Bezpieczeńs’wa

Reżim gen. Franco mimo iż nie stanowi groźby obecnie 

jest potencjalnym niebezpieczeństwem «i « RR ■ * M ■Podkomisja zaleta Radzie 
Bezpieczeństwa przyjęcie'' 
deklaracji proponowanej 
przez Francję - Anglię - 

i Stany Zjednoczone
NOWY JORK (ms). Podkomisja 

Rady Bezpieczeństwa, badająca spra­
wę Hiszpanii,-złożyła sprawozdanie 
ze swych prac. Podkomisja stwier­
dziła, że jakkolwiek reżim gen. 
Franco nie stanowi groźby dla poko­
ju w chwili obecnej, to jednak rząd 
ten stanowi potencjalne niebezpie­
czeństwo dla pokoju i międzynarodo­
wego bezpieczeństwa.

Podkomisja stwierdza, że liczba 
żołnierzy pod bronią jest znacznie 
wyższa, niżby należało się spodzie­
wać po miłującym pokój kraju. 
Fakt istnienia 2 rządów Hiszpanii 
jest potencjalnie niebezpieczny dla 
pokoju. Istnieje zawsze możliwość

dla pokoju świata
wojny domowej i interwencji ze stro­
ny zagranicy.

Podkomisja wzywa Radę Bezpie­
czeństwa do podjęcia właściwych 
kroków w kierunku utrzymania za­
sad określonych przez kartę ONZ. 
Zaleca, aby Rada Bezpieczeństwa 
przyjęła deklarację zaproponowaną 
przez Francję, Wielką Brytanię i 
Stany Zjednoczone, która wzywa do 
ustąpienia rząd generała Franco i 
wprowadzenia w życie całkowitej 
wolności politycznej. Jeżeli warunki 
te nie zostaną spełnione Rada Bez. 
pieczeństwa winna się zwrócić do 
zgromadzenia ogólnego ONZ, by 
zgromadzenie poleciło swym człon­
kom zerwanie stosunków dyploma­
tycznych z gen. Franco. Dalej pod­
komisja \ wnosi, by w razie ustąpie-

nia gen. Franco i przeprowadzenia 
wolnych wyborów Hiszpania została 
dopuszczona do ONZ.

Sprawozdanie zostało podpisany 
przez wszystkich 5 członków podko­
misji: Australię, Francję, Polskę,. 
Chiny i Brazylię.

Następne posiedzenie Rady Bez­
pieczeństwa odbędzie się w czwartek. 
Na posiedzeniu tym będzie prawdo­
podobnie rozpatrzony raport podko­
misji. Zgromadzenie ogólne ONZ 
ma być zwołane w dniu 3 września.

Karol Popiel na mównicy

Niemczech, przeciwnie musimy wy. 
ciągnąć z tego konsekwencje na odcin.

Dokończenie na stronie 2-ej.

Wit! wi taili i Framii
Brytyjskie wojska hinduskie 

w Persji ?MOSKWA (PAP). Tass donosi, 
iż dziennik „Rahbar“, wychódzący 
w Teheranie, opublikował pismo 
przybyłego niedawno z południowego 
Iranu czytelnika Dastura, który 
stwierdza, iż w Abadanie widział od­
działy wojsk hinduskich oraz składy 
brytyjskich materiałów wojennych, 
chronione przez wojska hinduskie.

Teren koncesji naftowych został za­
mieniony — według słów autora li­
stu — na bazę strategiczną, gdzie 
Brytyjczycy koncentrują sprzęt woj- 
skowy, wysyłany z Bazry i innych 
[miejscowości w Iraku.

LONDYN (ms). We Francji i 
Włoszech odbyły się wybory pow­
szechne. We. Francji wybierani są 
członkowie drugiiej konstytuanty, 
mającej opracować projekt nowej 
konstytucji. We Włoszech były to 
pierwsze wybory od 25 lat a równo­
cześnie referendum, które zadecydu­
je, czy Włochy mają być monarchią 
czy republiką.

Komuniści francuscy starają się 
zachować swój stan posiadania. So­
cjaliści odmówili współpracy z ko­
munistami na wspólneg platformie.

Wyniki wyborów z Francji kontynen­
talnej będą wiadome prawdopodobnie 
jutro.
, We Włoszech występują 3 główne 
partie: chrześcijańska demokracja, 

socjaliści i komuniści. Przypuszcza 
się, że wczorajsze przemówienie Pa­
pieża na kolegium kardynalskim 
wpłynie na zwiększenie ilości głosów 
oddanych na partię chrześcijańsko- 
demokratyczną, która okazała się 
najsilniejsza podczas ostatnich wy­
borów' prowincjonalnych.
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Strajk w amerykańskiej marynarce handlowej

rozpocznie sią 15 czerwca
NOWY JORK (PAP). Związki za­

wodowe robotników portowych :
się strajk na całym obszarze Stanów 
Zjednoczonych. Prezydent Truman

Plebiscyt 2
w połudn. Szlezwiku •

KOPENHAGA (ZAP). Rząd duń­
ski wystąpi do państw sojuszniczych 
z wnioskiem, by w południowym 
Szlezwiku stworzyć warunki do od- Z

wodowe robotników portowych i Zjednoczonych. Prezydent iruman ^^«^“ «<uumu uv uu-
pracowników marynarki handlowej oświadczył, iż żołnierze armii lado- bycia głosowania ludowego, w któ-
podały do wiadomości, że jeśli żąda­
nia podwyżki płac nie będą uwzglę­
dnione, to dnia 15 czerwca rozpocznie

wej i marynarki Stanów Zjedno­
czonych obsadzą statki hadlowe i 
zajmą doki jeśli dojdzie do strajku.

rym ludność ma wyrazić swoją wolę 
za przyłączeniem do Danii czy pozo­
staniem przy Niemczech.

Bezowocne obrady
komisji do spraw uchodźców

NOWY JORK (ms). Komisja do 
spraw uchodźców ONZ zakończyła 
swe prace. Obszerne sprawozdanie 
komisji obejmuje 200 stron druku. 
Raport wykazuje, że poza jedną 
tylko sprawą, nie zdołano osiągnąć 
porozumienia. Sprawa w której o- 
siągnięto porozumienie dotyczy utwo­
rzenia stałej instytucji międzynaro­
dowej, która ma przejąć agendy 
UNRRA. Sprawozdanie specjalnej

komisji dla spraw uchodźców zosta­
nie przedłożone Radzie Społeczno- 
Gospodarczej pod obrady na sesji 
jesiennej, następnie znajdzie się na 
porządku dziennym ogólnego zgro­
madzenia ONZ.

Różnice zdań, jakie się wyłoniły, 
w toku prac komisji dotyczyły za­
gadnienia dalszej pomocy dla tych 
uchodźców, którzy nie chcą powra­
cać do swych krajów.

Porozumienie 
la I] | między Persją || m 

a Azerbejdżanem
NOWY JORK (ms). Radio Tebrys 

podaje, iż przedstawiciele rządu irań­
skiego i powstańczego rządu w Azer­
bejdżanie zawarli porozumienie, na 
mocy którego obie strony wstrzymają 
się od działań zaczepnych.

nierskich i uczyni z naszej wyszkolo-. 
nej armii pełnowartościową siłę 
zbrojną. /

Rząd radziecki udziela nam uzbro­
jenia na zasadach długoterminowego 
kredytu. Pomoc udzielona Wojsku 
Polskiemu jest rozległa i ■wielostron­
na. U źródeł jej leżą słowa genera­
lissimusa Stalina: „Tylko Polska 
silna jest cennym sojusznikiem". 
Silna Polska, to gwarancja pokoju, 
gwarancja naszego bezpieczeństwa. 
Niech się nie łudzą Niemcy, marzą­
cy o powrocie na nasze ziemie za­
chodnie.

— Mogę oświadczyć' z całym spo­
kojem — powiedział Marszałek — 
wojny nie będzie. Mamy przed sobą

OHmie h* Ijńitti
w sprawie pomocy radzieckiej dla Wojska Polskiego

WARSZAWA (ms). Po powrocie 
Moskwy marsz, żymierski, na ży­

czenie prasy polskiej złożył oświad­
czenie dotyczące pomocy radzieckiej 
udzielonej Wojsku Polskięmu. Mar­
szałek powiedział m. in.:

Udział przedstawicieli Wojska 
Polskiego w delegacji polskiej do 
Moskwy związany był z rozmowami 
na tematy dotyczące naszej siły, 
zbrojnej, a przede wszystkim doty­
czył zagadnienia dalszego zaopat­
rywania WP w broń i amunicję, do 
czasu stworzenia przez nasz kraj 
własnego przemysłu zbrojeniowego. 
Broń ta będzie nam dostarczona 
nrzez Związek Radziecki w ilości 
całkowicie wystarczającej dla szko­
lenia naszych bogatych rezerw żoł-długi okres pokojowego rozwoju.

Pierwszy dzień obrad kongresu

Dyskusja nad sprawozdaniem

Komisji Praw Człowieka
NOWY JORK (ms). W Nowym 

Jorku odbyło się dalsze posiedzenie 
rady gospodarczo - społecznej ONZ, 
na którym omawiano sprawozdania 
złożone przez poszczególne komisje. 
Przedmiotem żywej dyskusji było 
sprawozdanie Komisji Praw Czło­
wieka. Delegat sowiecki stwierdził,

Sąd
Pa- 

oraz

iż zagadnienie praw człowieka jest 
niewątpliwie bardzo ważne, wyraził 
zastrzeżenie, że nie zostały dosta­
tecznie podkreślone problemy ochro­
ny mniejszości i usunięcia różnic z 
uwagi na pochodzenie, język i płeć

Delegaci podkreślili doniosłość 
sprawy wolności prasy i informacji, 
gdyż osiągnięcie zamierzonych przez 
ONZ celów w znacznej mierze zale­
ży od wprowadzenia jej w życie. 
Przemawiano za utworzeniem pod­
komisji do spraw wolności informa­
cji i prasy.

Przestępczość 
wśródmłodzieży niemieckiej 

l— wzrasta =!
BERLIN (ZAP). Przestępczość 

wśród młodzieży Berlina przybrała 
duże rozmiary. Wśród chłopców na­
silenie jest największe w wieku 16 do 
18 lat, wśród dziewcząt osiemnasto­
letnich. Pod koniec marca we więzie­
niach berlińskich zamkniętych było 
698 chłopców i 89 dziewcząt.

Jow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Projekt ustawy o kontroli 
energii atomowej w USA
NOWY JORK (ms). Senat ame­

rykański uchwalił i przesłał do Izby 
Reprezentantów projekt ustawy o 
kontroli nad energią atomową. Pro­
jekt przewiduje, że kontrola ma być 
sprawowana przez komisję złożoną 
z 5-ciu osób mianowanych przez pre­
zydenta.

zdrowienia nadesłane przez prezy­
denta Bieruta, następnie przemawia­
li: wiceprezydent KRN prof. Grab­
ski, premier Osóbka-Morawski i am­
basador ZSRR w Polsce Lebiediew. 
W imieniu Wojska Polskiego wygło­
sił przemówienie wiceminister ON 
gen. dyw. Spychalski. Jako następ­
ny zabrał głos przedstawiciel marsz. 
Rokossowskiego gen. mjr. Okorkow. 
Dalej przemawiali: prezydent War-

WARSZAWA (b). W pierwszym 
dniu kongresu Tow. Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej olbrzyipią salę KRN 
wypełniły setki delegatów z całego 
kraju i liczni goście z premierem 
Osóbką-Morawskim, wiceprzewodni­
czącymi KRN — prof. Grabskim i 
Barcikowskim oraz ■wicepremierami 
— Mikołajczykiem i Gomułką na 
czele.

Jako pierwszy przemówił prezes
Zarządu Głównego Tow. Przyjaźni I szawy Tołwiński, w imieniu partyj 
Polsko- Radzieckiej minister Świąt­
kowski po czym zabrał głos 
prof. Wasowśki, który odczytał po-

politycznych poseł Podedworny, prof. 
Pałładin oraz sekretarz generalny 
PPS Cyrankiewicz.

Dzieło Rubensa znaleziono
Ukaranie kolejarza

POZNAŃ (S). Wojskowy 
PKP skazał dyżurnego stacji 
miątkowo Maksymiliana Wernę
kierownika pociągu Władysława 
Gierkę po 5 lat więzienia za spowo­
dowanie w lutym br. katastrofy ko­
lejowej na odcinku Pamiątkowo-Sza- 
motuły, w wyniku której 4 osoby zo­
stały zabite, 4 lekko ranne i zni­
szczonych około 10 wagonów .

Opóźnienie w wysyłce zbóż:
do krajów głodujących

Obraz wartości 200 milio-1 f OF 3M
nów zł sprzedano za 1500 zł ।

0 szpital miejski 
rr dla Szczecina

NOWY JORK (ms). Dyrektor 
UNRRA L?a Guardia oświadczył, iż 
z powodu strajku kolejarzy i wyle­
wu rzek w Stanach Zjednoczonych 
nastąpi opóźnienie w wysyłce zbóż do 
krajów głodujących, przy czym naj-

bardziej dotknięte będą Austria, 
GFecja, Włochy i Polska.

Wysyłka zbóż w maju nię osiągnę­
ła wysokości przewidzianej przez Ra­
dę Żywnościową.

SZCZECIN (ZAP). Milicja Oby­
watelska znalazła w Szczecinie w 
prywatnych rękach znajdujący się 
obraz Rubensa ze zbiorów Muzeum 
Narodowego z Warszawy. Dzieło to 
zostało wywiezione przez Niemców 
na zachód, skąd przywiózł je do 
Szczecina jakiś żołnierz i tutaj sprze-

dał za 1500 zł Eliaszowi Musielewi- 
czowi, który z kolei sprzedał go da­
lej za 40 tys. zł. Fachowcy oceniają 
wartotść obrazu na 200 milionów zł. 
Obraz został oddany do przechowa­
nia do skarbca Narodowego Banku 
Polskiego w Szczecinie.

SZCZECIN (ZAP). Szczecin posia­
da mały szpital miejski na 100 łóżek, 
który już nie wystarcza dla 70*ty 
siecznego miasta. To też miasto czy­
ni starania o nowy gmach szpitala. 
Gmachów szpitalnych jest w mieście

tali Pohl piiiraiij It Mmii
gdzie będzie zeznawał jako świadek

Na żelaznych szynach
Poznańska dyrekcja kolejowa zdaje egzamin sprawności

cały szereg i to wspaniale urządzo­
nych, ale zajęte są one na inne cele. 
Wobec powyższego rada miejska po­
stanowiła wysłać do Warszawy dele­
gację, któraby czyniła starania w 
Ministerstwie Obrony Narodowej o 
zwoln/enie przez wojsko Kliniki Ko­
biecej. Klinika ta należy do najle­
piej urządzonych szpitali w Europie. 
Również Polski Czerwony Krzyż ma 
otrzymaćę urządzenie szpitalne i od­
powiednie sumy na zorganizowanie 
szpitala, aid brak na ten cel gmachu, 
bowiem w dawniejszym kompleksie 
szpitalnym znajdują się obecnie ko­
szary artylerii.

NORYMBERGA (PAP). Na o- 
statnim posiedzeniu Trybunału ze­
znawał jeden z urzędników Sauckla, 
dr Max Tinn. Opisał on nieporozu­
mienia, które miały miejsce między 
oskarżanym a ministrem zbrojeń Al­
bertem Speerem oraz Goebelsem.

Kierownik biura Sauckla, dr Her­
bert Hildebrand zapytany, czy to 
prawda, że w pociągu, wiozącym 
transport robotników francuskich, 
znaleziono ludzi zamarzniętych na 
śmierć odpowiedział, że słyszał o te­
go rodzaju wypadkach dopiero w 
ciągu kilku ostatnich miesięcy przed 
upadkiem Niemiec.

United Press donosi, że b. kierow­
nik departamentu gospodarczego SS, 
Oswald Pohl, aresztowany niedawno 
w brytyjskiej strefie okupacyjnej, 
został przewieziony do Norymberg:, 
gdzie będzie zeznawał jako świadek. 
Pohl był szefem administracji 
wszystkich obozów koncentracyjnych 
w Rzeszy i w krajach okupowanych.

Bevin odpowie Mołotowowi
Londynie oczekuje się, iż min.
Bevin odpowie w najbliższych 

dniach na ostatnie przemówienie 
Motetowa w sprawie konferencji 
min. spraw zagr.

POZNAŃ (S). Akcja usprawnienia 
transportu kolejowego w Dyrekcji 
Poznańskiej dała doskonałe wyniki. 
Zapotrzebowanie na wagony towaro­
we pokrywano w 100 proc. Obecnie 
stan ten zmienia się z powodu zapo­
trzebowania na wagony kryte przez 
porty i cementownie, na skutek cze­
go DOKP zaczyna odczuwać brak 
wagonów krytych. Aby zapobiec 
chociażby częściowo temu zjawisku, 
Dyrekcja zezwoliła na ładowanie 
ziemniaków i żywca do węglarek.

W przewozach osobowych dba się 
coraz więcej o wygodę pasażerów; na 
liniach ruchu dalekobieżnego kursu­
ją składy pociągów całkowicie oszklo-

W służbie Narodu i Państwa
Dokończenie ze strony 1-ej, 

ku wewnętrznym. Tylko współpraca 
całego narodu, lojalność wobec prze­
ciwnika politycznego, wzajemne zro­
zumienie ludzi różnych przekonań po­
litycznych mogą stworzyć dla Polski 
możliwości lepszego jutra.

Następnie mówca omówił szereg 
aktualnych spraw politycznych, a 
zwłaszcza sprawę głosowania ludowe­
go i wyborów, podkreślając, że Str. 
Pracy zdecydowanie wypowiada się 
za głosowaniem tak w drugim i trze­
cim pytaniu referendum, natomiast 
w odniesieniu do pierwszego pytania 
pozostawia wolną rękę swoim człon­
kom, którzy jak naprzykład dawniej 
członkowie MPR są zwolennikami 
jednoizbowego parlamentu, zalecając 
jednakże ńa pierwsze pytanie refe­
rendum — odpowiedź nie.

Reasumując prezes Karol Popiel 
udowodnił konieczność, realnej oceny 
politycznej, konieczność współpracy 
wszystkich stronictw demokratycz­
ny, podkreślając, że to jest jedyna 
droga zgodna z interesem Polski, pod­
kreślając słuszność inicjatywy wtym 
względzie wiceprezydenta Szwalbego 
Stronnictwo Pracy — podkreślił mów.

ca widzi swą rolę w doprowadzeniu 
do rzeczywistej jedności społeczeń­
stwa i wszystkich stronnictw politycz­
nych, zdając sobie sprawę, że dema­
gogiczne rozdmuchiwanie nastrojów 
opozycyjnych doprowadzić może do 
katastrofy, do pogorszenia' i tak już 
ciężkiej naszej sytuacji wewnętrznej 
i międzynarodowej. Na zakończenie 
prezes Popiel apelował do zebranych 
o rozwinięcie pozytywnej pracy dla 
dobra narodu i państwa.

Na tym ofięjalną część zjazdu za­
kończono i zarządzono przerwę obia­
dowy, w czasie której delegaci spoży­
li skromny posiłek.

W drugiej części zjazdu obradowa­
no nad sprawami organizacyjnymi. 
Po dokonaniu wyborów komisji man. 
datowej, wyborczej i wnioskowej i po 
wysłuchaniu sprawozdania prezesa 
zarządu wojewódzkiego Z. Felczaka, 
sekretarza — mec. Kozłowskiego, 
skarbnika — prezesa Godka i Komisji 
Rewizyjnej, ustępującemu zarządowi, 
po wyczerpującej dyskusji, udzielono 
nokwitowania.

i W chwili srdy piszemy zjazd trwa 
Zakończy sie on ' wyborem nowych 
władz woiewódzkich i delegata na 
kongres Str. Pracy w Warszawie.

■ Rocznica Pracy
Biura Odbudowy Portów
GDYNIA (m). Biuro Odbudowy 

Portów, instytucja bardzo Zasłużona 
w odbudowie i przywróceniu do nr 
chunaszych portów Gdyni iGdańska, 
obchodziła w dniu 31 maja uroczy­
stość rocznicy swego istnienia. Punk­
tem kulminacyjnym były uroczystości 
w Nowym Porcie (Gdańsk), gdzie w 
obecności Delegata Rządu dis Spraw 
Wybrzeża Min. E. Kwiatkowskiego 
oraz przedstawicieli Gł. Urzędu Mor­
skiego odsłonięto pomnik ze zwróco­
nym do morza orłem na szczycie oraz 
napisem łacińskim „Gdańsk zawsze 
polski".

W ciągu roku oddano do, użytku 30 
tys. m. kw. magazynów portowych. 
Usunięto 2500 m. sześć, betonu i 
500 t stali- Wybudowano nowe 
objazdy długości łącznej 900 m. Ro­
zebrano zniszczone budynki (100 tys. 
m. sześć.), ^badano 44 km nadbrze­
ży. z basenów usunięto 600 t wraków, 
wymieniono zniszczone belki odbojo­
we, oddano do użytku 11 dźwigów

itd. Wysokie obroty obu naszych 
portów umożliwione zostały przez 
pełną ofiarności pracę kierownictwa 
i tysiącznych pracowników BOP-u.

Podobne uroczystości odbyły się w 
porcie gdyńskim. Dyr. BOP-u jest 
inż. Szedrowicz.

ne, a na niektórych liniach również 
z oświetleniem elektrycznym.

Uszkodzony tabor naprawia się in­
tensywnie. W I kwartale br. war­
sztaty kolejowe wyremontowały i od­
dały do ruchu 11.314 wagonów oso­
bowych, 9.374 wagonów towarowych 
i 875 parowozów. W ruchu osobo­
wym przewieziono w I kwartale 
6.878.070 pasażerów. Poza tym Dy­
rekcja uruchomiła szereg pociągów 
podmiejskich i wycieczkowych.

Referat turystyki DOKP opraco­
wał również na sezon letni plan uru­
chomienia kilku pociągów popular- 
no-dalekobieżnych do różnych miej­
scowości Polski, ze szczególnym u- 
względnieniem Ziem Odzyskanych.

™Goiiwald™
premierem Czechosłowacji

PRAGA (PAP). Prezydent Benesz 
przyjął w sobotę przywódcę czeskiej 
partii komunistycznej Klemensa 
Gottwalda i powierzył mu misję 
tworzenia nowego rządu. Dymisja 
obecnego rządu ma nastąpić 14 
czerwca.

Proces Greisera
rozpocznie sie jeszcze w czerwcu
POZNAŃ (teł. wł.). Jak się do­

wiadujemy ustalony już został skład 
trybunału sądzącego Greisera. Prze­
wodniczyć oędzie sędzia Sądu Naj­
wyższego Bzowski, wetować będzie 
3 sędziów Sądu Najwyższego oraz 4 
ławników posłów do KRN. Oskarżać 
będzie prokurator, Sądu Najwyższe­
go Siewierski oraz rzecznik oskarże­
nia polskiego w Norymberdze Sa­
wicki.

Rozprawa toczyć się będzie w ję­
zyku polskim przy jednoczesnym tłó- 
maczeniu na język angielski, francu­
ski, rosyjski i niemiecki. Termin 
rozprawy nie jest jeszcze definityw­
nie ustalony, w każdym bądź razie 
rozprawa rozpocznie się jeszcze w 
czerwcu. Rozprawa toczyć się będzie 
w auli U P. w miejscu, gdzie Greiser 
wygłaszał nieraz swe antypolskie 
przemówienia.
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Przed procesem Gieissera

My chcemy jechać na wschód
We wrześniu 1939 r. rozpoczął 

stawiać swe pierwsze'kroki na te­
renie Poznania i Wielkopolski naj­
większy nasz kat i masowy mor­
derca, „gauleiter" Greiser. Jak to 
było w niemieckim zwyczaju urzę­
dowanie swoje rozpoczął „Herr 
Gauleiter" od wygłoszenia mowy, 
w której nakreślił swoje zadania 
i cele niemczyzny na 
ziemi niemieckiej, w 
niemieckim Poznaniu 
urdeutschen Posen).

Mowa wygłoszona przez Greise- 
ra w dniu 21 września 1939 w Do­
mu Rzemieślniczym zawierała ty­
le znamion przestępczych, że po­
winna ona być również przedmio­
tem oskarżenia. Był to bowiem 
wstęp do całego szeregu bezprawi, 
znęcania się i morderstw dokona­
nych na Narodzie Polskim; mowa

„prastarej 
prastarym 
(im freien

wiedział w dalszym 
wszelka własność i : 
przejść jak najprędzej 
mieckie. (Aller Grund 
muss in kurzester Zeit 
Hand zuruckkehren). 
pierwszy jego rozkaz 
skiego i barbarzyńskiego wysiedla­
nia Polaków, którego to wysiedla­
nia warunki mamy 
świeżej pamięci, 
kreślonego przez 
wszelkie polskie 
czne, kulturalne
muszą być po wsze czasy usunięte 
(Jeder polnischer Einfluss, sei es 
auf politischen, kulturellen oder 
wirtschaftlichen Gebiet wird ein 
fur allemal ausgeschaltet werden).

ciągu, że 
ziemia musi 

w ręce nie- 
und Boden, 
iń deutsche 
Był to więc 
do bestial-

wszyscy w 
Dalej według na- 
Greisera planu 
wpływy polity- 

albo gospodarcze

Znowu wyraźny rozkaz do niszczę- po opanowaniu Rosji, gdyż musi 
nia polskiej nauki, kultury i sztu- znowu rozbrzmiewać „my chcemy 
ki, polskich zabytków i świętości jechać na wschód" (Im Detitschen 
narodowych i na koniec taki oto 
dowód rozpoczęcia urzędowego 
znęcania się, bicia, kopania i po­
niewierania ludności wielkopol­
skiej: My Niemcy będziemy pa­
nami a Polacy muszą być naszymi 
sługami (Wir Deutsche kamen ais 
Herren; die Polen sollen fortąn 
unsere Dieńer sein).

Dalszym celem i zadaniem to — 
według Greisera — jest „stworze­
nie z Poznańskiego wzorowej (Mu- 
stergau) prowincji, która będzie 
służyć jako przykład dla innych 
prowincji na wschodzie", a które 
zapewne mieli w planie tworzyć

Bydgoszcz zaprasza na 600-lecie
ludu wielkopolskiego. My wszy 
cy, żyjący w okresie międzywojen- : 
nym "na terenie Wielkopolski wie 
my, że Niemcom lepiej się powo 
dziło jak nam samym, że — zwła­
szcza w czasach sanacyjuo-nie 
mieckiej przyjaźni — kiedy demo­
kraci polscy wypełniali więzienia 
i Berezy, Niemcy paradowali pc 
ulicach Poznania, Bydgoszczy i m 
nych miast z „hakenkreutzami" n 
klapach marynarek, uśmiechaj;!', 
się ironicznie. To też obrazą i 
zniesławieniem Narodu Polskiego 
jest takie greiserowskie twierdze 
nie: „Państwo Polskie przejdzie do 
historii jako państwo mordercóe • 
Jedno co się tu w pełni działo f. 
były mordy, grabieże i pożary" 
(Posener Tageblatt, nr 212 z dnia 
22. 9. 1939).

Nie omieszkał też Greiser w swej 
wrześniowej mowie pochwalić Pił­
sudskiego, który jego zdaniem ro­
zumiał współpracę z Niemcami i 
przewidywał, że droga z Niemca­
mi to gwarancja egzystencji pol­
skiej, droga przeciw Niemcom, to 
zniszczenie Polski" (Piłsudski 
hatte eingesehen, dass der Weg 
mit Deutschland die Sicherung der 
polnischen Existens und jeder Weg 
gegen Deutschland den Untergang 
Polens bedeuten miisse). Po ca­
łym szeregu obrzydliwych i woła­
jących o pomstę napaści na nasz 
naród pierwszą część swej mowy 
zakończył nasz kat twierdzeniem, 
że „Polska przed Bogiem i przed 
światem straciła prawro do rządze­
nia tym krajem" (Polen hat vor 
Gott und der Welt das Recht ver- 
wirkt dieses Land niemals wieder 
zu regieren). A jednak Polska 
jest i sądzić będzie tego zbrodnia­
rza m. in. za powyższe powiedze- 
dzenie właśnie w Poznaniu.

Na tym nie koniec. Nakreślając 
swoje najbliższe zadania i cele 
niemczyzny w Wielkopolsce po­

Domy nad Brdą

Zgrzyty

Niech żyje biurokracja
Z chwilą odzyskania Ziem Zachod­

nich winniśmy sobie zdawać sprawę 
z oczekujących nas zadań. A więc 
wiedzieliśmy o tym, że siłą faktu 
Niemcy będą ewakuowani do Rzeszy 
i trzeba będzie owe ziemie zaludnić 
i zagospodarować odpowiednio.

Jeśli chodzi o rolnictwo — to tym 
zajęło się aż kilka urzędów naraz, 
jak Urząd Ziemski, PUR, Związek 
Zachodni — i skutkiem tego powstał 
bałagan taki, że kilka rodzin otrzy­
mało jednocześnie przydział na jedno 
gospodarstwo.

Obecnie sprawą osiedlenia się ku- 
piectwa i rzemiosła na Ziemiach Za­
chodnich zajmuje się Związek Za­
chodni i jak dotąd: z dość pomyślnymi 
wynikami..

Aby ostateczny kres położyć sza- 
brownictwu i dezorientacji — stworze-, 
no Ministerstwo Ziem ZachodnichJ 
które miało już konkretnie załatwić | 
sprawę repatriacji Niemców i upo- nieraz zapłatą.

rządkowania stosunków na tzw. dzi­
kim zachodzie.

I cóż się okazuje: wymienione mini­
sterstwo rozpoczęło od rozbudowania 
aparatu biurokratycznego — w posta­
ci specjalnego Centralnego Biura Wer­
bunkowego dla osadnictwa przemysło­
wo-handlowego.

Według dotychczasowych stosowa­
nych praktyk, Związek Zachodni 
wskazywał adresy, a zatwierdzenie 
zależało od poszczególnych izb prze­
mysłowo-handlowych, czy też rzemie­
ślniczych.

Okazuje się jednak, że i to nie mo­
gło się utrzymać .na dłuższą metę! 
Widocznie posiadamy aż tyle fundu- 
szów dyspozycyjnych, że możemy i 
opłacać zupełnie niepotrzebne kadry 
urzędnicze, zamiast pomyśleć o za­
opatrzeniu tych, którzy dotąd trwają 
na posterunkach za bardzo mizerną

(X)

i Reiche soli es wieder wie vor vie- 
i len hundert Jahren erklingen: 
• Nach Ostland wollen wir reiten).

Gdyby się wypierał — jak to jest 
u tych zbrodniarzy w

' nie był hitlerowcem, to można mu 
przypomnieć taki ustęp z jego mo- 

' wy wrześniowej: „Wszystko co my 
teraz robimy, wszystkie nasze ce­
le i plany są możliwe do przepro- 
wodzeńia Hitlerowi. Jemu, wodzo­
wi, który dał nam Wiarę, siłę i nie 
śmiertelne wartości narodu nie­
mieckiego do nowego życia pobu­
dził winniśmy naszą .wdzięczność 
i jemu mu simy być bezwzględnie 
wierni i posłuszni. (Dies alles, was 
wir jetzt scliaffen, und all uńser 

i Zieleń und Planen, ist nur mu­
lich durch Adolf Hitler. Ihm, 
en Fuhrer, der uns den Glauben 
nd die Kraft gab und die unster- 
lichen Werte des ewigen deut- 

>‘hen Volkes zu neuem Leben er- 
ckte, gilt unser Dank und unser 
elbbnis unverbriichlicher Treue);
I na zakończenie tej mowy wy­

ła! Greiser w dniu 21 września 
939 do Hitlera następującej treści 
elegram: „Mój Wódziu! My 

Niemcy poznańscy zebrani dzisiaj 
ta wielkim zgromadzeniu przesy­

łamy Panu z głębi serc naszych 
tłynące podziękowanie za uwolnie­

nie nas od polskiego ucisku i za- 
ewnienie niewzruszonej wierno­

ści" — dosłownie: (Mein Fuhrer! 
Wir heute zu einer Massenkund- 
gebung versammelten Deutschen 
des Posener Landes ubermittelt 
Ihnen aus ubervollem Herzen 
Dank fur die Befreiung von der 
polnischen Unterdruckung und das 
Gelóbnis hnwandelbarer Treue).

Już za tę pierwszą mowę w Po 
znaniu powinien być „nasz" gau- 
1 niter skrócony o głowę. A co po­
wiedzą dziesiątki tysięcy zamor­
dowanych, rozstrzelanych i zamę­
czonych w obozach? Tysiąckrotna 
kara śmierci to za mała kara dla 

. takiego zbrodniarza.

modzie, że

Odrą ze Śląska
SZCZECIN (PAP). Do 

przybył Odrą ze Śląska 
holownik z transportem 
ilości 1 tys. ton. Węgiel 
dowany na trzy barki 
Pierwszy transport przeznaczony 
jest dla m. Szczecina i częściowo 
jako bunkier dla statków.

(Porębski).

Instytut badań psychicznych 
w Toruniu

TORUŃ. W Toruniu powstał drugi 
po Warszawie instytut badań psy. 
chicznych. Przy Instytucie czynna 
jest poradnia dla ludzi nerwowych 
lub psychicznie chorych, poradnia 
dla dzieci i młodzieży.

Powstanie instytutu posiada wiel­
kie znaczenie, ponieważ potrzeba nam 
jak najwięcej ludzi zdrowych, twar­
dych, twórczych o dużej odporności 
psychicznej.

Żegluga towarowa 
na Dunaju

WIEDEŃ (PAP-ms). Władze radziec­
kie w Austrii zezwoliły na wznowie­
nie żeglugi towarowej na Dunaju po­
między Wiedniem i Budapesztem oraz 
ofiarowały. towarzystwu żeglugi 20 
statków towarowych, używanych do 
przewozu dostaw dla Armii Czerwo­
nej.

Eksport mebli
BYDGOSZCZ. Bydgoska fabryka 

mebli artystycznych wykazuje nie­
zwykły wzrost produkcji. Począt­
kowo wykonywała tylko zamówie­
nia urzędów państwowych, po­
szczególnych ministerstw oraz Pol­
skiej Wytwórni Filmowej. Obec­
nie przystępuje do masowej seryj­
nej produkcji 1-pokojowych kom­
pletów mebli dla urzędników pań­
stwowych w Warszawie.

Fabryka przystępuje również do 
■produkcji mebli na eksport. Anglia 
zamówiła 1.500 kompletów pokoi 
sypialnych i stołowych. Zamówie­
nia angielskie, o które ubiegały się 
poza Polską Czechosłowacja, Jugo­
sławia i Estonia, przypisać należy 
dobrej opinii Anglików o naszych 
przedwojennych meblach ekspor­
towych.

Kilka fabryk szwedzkich zwróci­
ło się do bydgoskiej wytwórni o 
kosztorysy skrzynek radiowych.

Szczecina 
pierwszy 
węgla w 
był zała- 

w Koźlu.

BYDGOSZCZY
19.4.-1.9.46
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— Niestety nie — odpowiedzi? Larkin spokojnie. — 
Zresztą Welch okazał dzielność, której od niego oczekiwa­
łem. Ale w chwili gdy padł strzał, był właśnie w domu, 
by sprawdzić co tam zaszło. Ale najlepiej,, niech panu 
sam opowie. Jest w sąsiednim pokoju, gdzie lekarz bada 
służącego.

— Co to! I służący potrzebuje lekarza? — zawołał 
Sulliwan. — Muszę to zobaczyć.

Wyszedł do sąsiedniego pokoju, gdzie właśnie obudził 
się służący na skutek starań doktora.

— Co się tu stało? — pytał zbudzony, który nie utraci! 
jeszcze nieprzytomnego wyrazu twarzy,

— Tego się właśnie ód pana chcemy dowiedzieć — na­
tarł na nWn Harry, — Jak to się stało, że pan- nie usły­
szał wyst.zaiu oddanego pod samym oknem.

— Wystrzału? — powtórzył człowiek nie rozumie­
jąc. — Nic sobie nie przypominam.

Teraz zwrócił się Sulliwan do doktora:
— Czym został uśpiony ten człowiek?
— Nie da sie dokładnie określić — odparł lekarz. — 

Przypuszczam, że był to narkotyk na podstawie opium, 
kt-ór- '->in został podany w napoju.

— Czy ten narkotyk mógł być bez. smaku?
— To możliwe — wyjaśnił lekarz. — Co w czystej wo-

dzie smakuje gorzko, w herbacie czy w kawie może być 
nie zauważone.

-— Dziękuję, Sulliwan spojrzał na służącego. Co pan 
pił w ostatniej pół godzinie przed zaśnięciem?

— Kawę — odrzekł zbudzony. — Sam ją sobie ugotowa- 
wałem, by

— Czy
— Nie. 

kuchni.
— Dziękuję. — Sulliwan pośpieszył do kuchni. Odszu­

kał dzbanuszek z kawą. Było w nim jeszcze około pół 
litra płynu. Ostrożnie wciągnął trochę płynu do 
skosztował. Inspektor poczuł najwyraźniej czysty 
kawy bez żadnych domieszek.

— To szczególne — mruknął Sulliwan do siebie 
cił spojrzenie na Harrego, który wszedł za nim do kuchni. 
Niech pan zaniknie za sobą drzwi i skosztuje tej kawy, 
może pan ma bardziej wysubtelniony smak aniżeli ja?

Harry zamknął drzwi, podszedł do s£afy ściennej, wy­
jął stamtąd filiżankę i nalał sobie trochę kawy.

To zachowanie nie spodobało się inspektorowi.
— Ty arystokratyczna szelmo! — warknął inspektor. — 

Czy nie może pan wypić prosto z dzbanuszka? Tutaj...
• Zatrzymał się nagle, jego' wzrok padł na 
która stała z boku, na .stole.

— A tego młodzieniec nie zauważył?
— Czego znów? — Harry jtochylił się 

filiżanką i teraz zauważył, że na jej dnie 
pokaźny pokład jakiegoś żółtego proszku, 
winien był zauważyć!

— No widzi pan — zauważvł Sulliwan
Ale proszę 
łajdaka za 
miczną. A 
wydarzyło.

nie usnąć dopóki pan nie wróci.
wypił pan wszystko?

Reszta musi być jeszcze w dzbanuszku

ust i 
smak

i rzy-

inną filiżank*,

nad wskazaną 
pozostał dosyć 
To chyba po-

z radością —
■Ta pociągi^nikomu o tym nie wspominać 

język, kiedy będę nąiał gotową analizę che- 
teraz niech mi pan opowie o tym ęo się tutaj

Harry opowiedział inspektorowi pokrótce o wszystkich 
swoich przeżyciach i wrażeniach dzisiejszego wieczoru.

— Niestety — rzeki Sulliwan. — Z'tym wsżystkim 
co mi pan opowiedział, nie możemy dzisiaj wiele zwojo­
wać. Najlepszy połów, to zdaje mi się ta filiżanka. Tym­
czasem chodźmy spać. Zobaczymy co nam nowy dzień 
przyniesie.

WOJNA NERWÓW
Kid West spodziewa! się, że zanim dzień dobiegnie do 

końca, odszuka go Ben Fin i wyjaśni dręczącą go za­
gadkę. Sierżant'jednak nie dał o sobie znaku życia. Wo­
bec tego Kid West zniecierpliwiony otaczającymi ostatnie 
wydarzenia tajemnicami, zdecydował, że pojiieważ górą 
nie przyjdzie do Mahometa, Mahomet musi pójść do góry 
i wyszedł na poszukiwanie Kanadyjczyka.

Reporter udał się w pierwszym rzędzie do lokalu, w 
którym po raz pierwszy spotkał Fina na bruku londyń­
skim, ale nikt nie umiał mu udzielić żadnej informacji.

W gorszym już humorze, poszedł Kid West do tegc Klu­
bu, gdzie odbyło się spotkanie, w owy, tak obfity w wy­
darzenia wieczór całego opisywanego w tej książce towa­
rzystwa. Znowu nikogo nie spotkał, w lokalu królowała 
nuda. Reporter zmienił lokal, wylądował w barze „Pod 
Krokodylem", gdzie również nie zastał nikog® ze zna­
jomych. Kid West zniecierpliwiony przeniósł się do wi­
niarni, obok której znaleziono w piwnicy ciało Stanleya 
Lowera.

Gruby restaurator, który już poprzednio Sulliwanowi 
dał dowód ogromnej spostrzegawczości, miał teraz re­
portera zaskoczyć swoją przenikliwością graniczącą z ja­
snowidzeniem. Zaledwie Kid nrzestpił próg winiarni gdy 
grubas rzuciwszy nań tylko bystre spojrzenie, dał mu 
znak tłustą ręką, by podszedł do kontuaru.

— Pan jest reporterem, prawda? Chyba się nie mylę.
(Ciąg dalszy nastąpi)
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W trosce o zdrowie młodzieży

Bolączki wieku szkolnego
Lubimy przy lada' okazji dużo, 

i pięknie deklamować o młodzież)’ 
jako przyszłości narodu, naszych 
przyszłych obrońcach Ojczyzny itd. 
itd. Tymczasem, gdy się przyjrzeć 
z bliska tej młodzieży, to nie we­
soło robi się człowiekowi na duszy 
i mimo woli ogarnia go jakiś dziw­
ny lęk, czy młodzież ta, gdy doj­
dzie do głosu, wytrzyma na swych 
wątłych barkach cajy ciężar odpo­
wiedzialności, jaka na nią spadnie 
za przyszłe losy kraju i czy nie za­
łamie się pod tym może za ciężkim, 
jak na jej siły, brzemieniem!

Musimy bowiem spojrzeć praw­
dzie w oczy i powiedzieć sobie o- 
twarcie,. że młodzież ta naogół 
wziąwszy jest słaba, źle jest odży 
wioną i niedokrwista, z daleko po­
suniętą próchnicą zębów, z różny­
mi wadami organicznymi, a zwła­
szcza ze skłonnością do gruźlicy 
lub z już rozwiniętą gruźlicą. Są 
to następstwa najpotworniejszej w 
dziejach ludzkości wojny, która 
obeszła się z nami w sposób spe­
cjalnie okrutny.

Wiadomą jest powszechnie rze­
czą, że szkoła ujemnie wpływa na 
rozwój organizmu dziecięcego, po­
wodując szereg zaburzeń w tym 
rozwoju, a przez skupienie dużej 
liczby dzieci na małej przestrzeni, 
niewątpliwie staje się szerzycielką 
chorób zakaźnych. Byłoby jednak 
rzeczą niesłuszną przypisywać 
wszystko zło, jakie się dziatwie 
szkolnej wydarza, szkole. Winę tę 
nieraz ponosi dom i otoczenie 
dziecka.

Największą plagą wieku szkol 
nego jest, moim zdaniem, próch­
nica zębów. Z nią chciałbym się 
przede wszystkim rozprawić. Pró­
chnica zębów jest najczęstszą oraz 
najbardziej rozpowszechnioną cho­
robą organizmu ludzkiego (9O-96’/o 
ludzi)! Zapominalskim przypomi­
nam, że próchnica zębów jest to 
proces powolnego niszczenia tkan­
ki zęba.

Pokarmy, wprowadzone do jamy 
ustnej, ulegają rozkruszeniu i roz­
drobnieniu na miazgę za pomocą 
zębów (żucie) i po zmieszaniu ze 
śliną przedostają się do dalszegc 
trawienia do żołądka. Przy zepsu­
tych zębach żucie jest upośledzone 
i dalsze drogi przewodu pokarmo­
wego muszą spełniać nadmierną 
pracę, a soki trawienne, nie ma­
jąc przygotowanej odpowiednio 
miazgi pokarmowej, nie mogą w 
należyty sposób wykorzystać wszy­
stkich składników odżywczych.

W 70% przypadków jama ustna 
stanowi bramę wejścia dla innych 
chorób. Szczególną przy tym rolę 
odgrywają właśnie chore zęby i 
migdałki, które stają się przyczy­
ną utajonego zakażenia ogólnego. 

Usunięciu więc powinny ulec te 
zęby, których utrzymać już nie 
można, a które stają się źródłem 
zakażenia.

Ponieważ rozwój zębów zaczyna 
się już w 6 tygodniu życia płodo­
wego, przeto profilaktyka (zapo­
bieganie) próchnicy zębów winna 
się zacząć już w- czasie ciąży i po­
lega na dostarczeniu matce wap­
nia, fosforu i witamin (witamina 
D), jarzyn i owoców (pomidory, su­
rowa kapusta). Na pewno szkodli­
wym jest dla dziecka używanie ko­
feiny (mocna kawa, herbata)’ i ni­
kotyny (papierosy) przez matkę.

Dla właściwego rozwoju uzębie­
nia u niemowlęcia ważny jest po­
karm kobiecy obok aktu ssania. 
Dziecko bowietn karmione piersią 
jest bardziej odporne na wszelkie 
choroby, a tym samym i na próch­
nicę. Zęby dziecka są niejako od­
biciem jego konstytucji i zdrowia. 
•Jeśli karmimy sztucznie, trzeba 
pamiętać o podawaniu wapnia i 
fosforu, witamin A, C i D, oraz o 
tym, że smoczek winien mieć drob­
ne dziurki, ażeby dziecko miało 
wysiłek przy ssaniu. W wieku 
przedszkolnym powinny dzieci do 
stawać twarde pokarmy do gryzie­
nia i żucia, co wywołuje prze­
krwienie i rozrost szczęk. Tylko

O eioei
'-^=== i poświcriecznej wystawie

List ciotki Gryzeldy brzmiał: Moi
najdrożsi! Zdziwi Was zapewne ten 
list — ale doszłam do wniosku, że 
nie warto pamiętać tego, co zaszło 
przed dwoma laty, lepiej żyć w zgo 
dzie i Boga chwalić. Więc przy- 
jedźcie do mnie a zabierzcie też Ta- 
deuszka, mojego chrzestnego, pew­
no już podrósł przez te dwa lata, co 
radabym stwierdzić. Po. świętach coś 
tam zostało (pół szynki i dwie kieł­
basy) a i kruche ciasteczka dla Ta- 
deusżka są też, nie sądzę więc, byście 
nie przyjechali. Z Torunia do Byd­
goszczy nie daleko, przyjedźcie w so­
botę. Na stację nie wyjdę, traficie 
sami, co nie sztuka, boście już nie 
raz byli no i Bydgoszcz to nie Lon­
dyn. Do mnie wchodzi się przez 
ogród, bo od frontu bramę zabiłam 
na głucho — przed złodziejami. Cho­
ciaż u mnie nie ma co. ukraść, chyba 
te pół szynki fte dwie kiełbasy, ćom 
dla Was zostawiła. Gdyby furtka 
ogrodowa była zamknięta, to ty, Fra­
nusiu przeleźć musisz przez płot, a 
gdyby Kula (mój pies) latał po 
ogrodzie, to byłoby dobrze gdybyś 
miał w kieszeni kawałek wędzonki,

u 3% dzieci stwierdzono zdrowe 
uzębienie.

Nie można dość mocno podkre 
ślić faktu, jak ważne jest zdrowe 
uzębienie. Dla obrony kraju wy­
nikają wielkie szkody' wskutek 
chorych zębów? Stosunkowo wiel­
ka ilość poborowych do wojska 
polskiego jest uznana za niezdatną 
wskutek braku zębów. Przez le­
czenie zapobiegawcze w wieku 
szkolnym można stan ten napra­
wić. Większą jeszcze doniosłość ma 
zdrowe uzębienie dla żołnierza w 
czasie wojny.

Przez lekkomyślne unikanie za­
biegów zapobiegawczych obniża się 
zdolriość i sprawność do pracy. 
Największa ilość dni, w których 
dzieci opuszczają szkołę, a robot­
nik swój warsztat pracy, spowodo­
wana jest chorobami zębów.

Niedaleki będę .od prawdy, jeśli 
powiem, że zdrowa jama ustna jest 
podstawą zdrowia każdego czło­
wieka, a zdrowe uzębienie jest wy­
razem zdrowia i tężyzny fizycznej 
narodu.

Na dobro szkoły należy zapisać 
fakt, że dzieci, uświadomione pod 
względem higienicznym i wdrożo­
ne w zwyczaje higieniczne, szerzą 
te pojęcia i przyzwyczajenia wśród 
swego otoczenia.

Dr med. Wł. WŁODARCZYK

bo ona za tym przepada i wtedy ci 
może nic nie zrobi, ale to jest tajem­
nica i nie mów o tym nikomu, najle­
piej będzie, gdy będziesz trzymał ję­
zyk za zębami.

Oczekując Was z niecierpliwością, 
całuję niezliczone razy i ściskam tak 
samo.

Wasza najżyczliwsza na świecie 
ciotka Gryzelda

PS. Gdyby żona Twoja nosiła 
jeszcze ten zielony kapelusz co przed 
dwoma laty, to niech wnim nie przy- 
jedżdża, bo kapelusza tego nie znoszę, 
o czym' zresztą żona Twoja wie. 
Najlepiej, aby go dała ufarbować, 
np. na fioletowo. Pa, pa.

— No i co ty na to? — Spytałem 
żony.

— Wariatka — odpowiedziała 
krótko.

— A —- możebyśmy jednak poje­
chali? Pół szynki, dwie kiełbasy------

Żona zamyśliła się smętnie. Świę­
ta mieliśmy pod psem, to znaczy 
wąchaliśmy smażone i pieczone i ły­
kali oczami — za wystawą.

— Jak chcesz.
Ucieszyło mnie to nawet, tym wię­

cej, że się * ciotką niezbyt lubiły. 
Dobre kobiecisko, że się tak szybko 
zdecydowało. Widać, zmaltretowane 
już bardzo.

Siadamy, jedziemy.
Wszystko tak, jak pisała ciotka. 

Furtka zamknięta, pies w ogrodzie 
pokazuje Idy — jak się dostać do 
domu? Wędzonki nie wziąłem, nie 
było jej za co kupić — „Kula, ku- 
luchna“ — mówię słodziutko, nic, nie 
pomaga. Żona się niecierpliwi, zaś 
Tadeuszek wlazł na kasztan i bom­
barduje stamtąd psa — jest harmi- 
der, poczynają się już tu i ówdzie 
otwierać okna, za chwilę ukaże się 
milicjant...

— Wróćmy się lepiej — powiada 
żona — i tak nie miałam ochoty je­
chać.

Wrócić się, gdy od szynki i dwu 
kiełbas dzieli mnie zaledwie sto kro­
ków. W szale zwymyślałem żonę i jak 
furiat przeszkoczyłem parkan. Pies 
zgłupiał, potem rzucił się za mną z 
jawnym zamiarem podarcia mych 
ostatnich spodni. Kochana ciocia u- 
miała tego psa wyszkolić. Ale nie 
tylko Zagłoba wymyślał fortele, wy­
myśliłem i ja, Oto, kochani, przyszła 
mi w sukurs altana, to znaczy ja 
wpadłem do niej, zatrzasnąwszy za 
sobą drzwiczki.

— Kula,. kuluchna — mówię jak 
najsłodziej — a choć tu tylko 
piesku! — Myślicig, kochani, że mnie 
słuchał? Gonił jak wściekły wokół, 
drapał ściany pazurami — brr! co za 
wstrętne bydlę! Życzyłem mu głośno 
jak najlepiej aż do zdechnięcia zaraz, 
lecz to nie odniosło skutku. Zdeter­
minowany, uchyliłem drzwi, a kiedy 
pies z kłami na wierzchu wpadł do 
środka, ja wypadłem na zewnątrz. 
Otóż widzisz, kudłata poczwaro — 
myślałem — taszcząc pod drzwi dla 
pewności beczkę od wody — role się 
zmieniły! Teraz ty tam będziesz sie­
dział! Rób co chcesz, wściekaj się, 
nawet zdechnij, nic ci to nie pomoże!

Pomaszerowaliśmy wszyscy troje 
pod dom. Otwarto nam po godzin­
nym dobijaniu się.

— Widzicie najdrożsi, jestem tro­
chę głucha, pewnieście dosyć długo 
pukali. Ale bo to i jesizcze gosposia 
też nie. słyszy — mówiła ciotka wśród 
powitań, które znów trwały godzinę.

Zamglonym wzrokiem spogląda­
łem na stół — kiedyż wreszcie zjawi 
się kolacja. Głodny byłem do utraty 
przytortmości. W domu jadło się nie 
wiele, bo przecież ta szynka i kieł­
basy. —

Na stół wjechały, kochani, placki 
kartoflane. Żona nie ruszyła żadnego 
bo były twarde (odgrzewane od 
obiadu). Tadeusz zaś, tak na głód 
nego, od dawna spał już pod stołem. 
Z mej rodziny żartem, to znaczy ja­
dłem tylko ja a ciotka dzielnie do­
trzymywała mi placu, czyli ja jeden, 
ona dwa, przyczym narzekała, że wo- 
góle nie ma apetytu, i że musi się po­
radzić doktora.

— Tadeusz będzie spał z mamą na 
kanapie a ty na dywanie — powie­

działa — będzie ci trochę twardo, 
ale ludzie jeszcze gorzej sypiali i też 
było dobrze.

O świcie, czuję, ktoś mię trąca.
— Przepraszani! — Wołam — ja 

śpię!
— Wstawaj! — powiada ciotka 

stanowczo — obudź żonę i syna i 
idźcie do kuchni. Ja wychodzę do 
kościoła i pokój zamykam.

— Ależ ciociu, przecież my je­
steśmy...

— Muszę zamknąć, powiadam! Nie 
wierzę gosposi. Wy śpicie, a ona 
lu — ukradnie co. Kto będzie strat­
ny? Ja. Trzeba też ugotować śniada­
nie. Kartoflankę, bo nas dużo, niech 
żona zgotuje (gosposia sobie dziś od- 
pocznie, należy się jej). iKartofle w 
kuchni są, po siedem na każdego, 
tylko pamiętaj, cienko obierać!

Trudno. Zbudziłem żonę i syna, 
poszliśmy do kuchni. Żona spała da­
lej na krześle, Tadeuszek w koszyku 
ód bielizny. Ciotka zamknęła pokój 
na klucz, wkręciła do dzirki wsadz- 
kę, przywiesiła potężną kłódkę i 
poszła.

Zacząłem obierać kartofle — po- 
cośmy, do cholery, przyjechali?

Przy śniadaniu Tadeuszek oglądał 
się za ciastkiem, ja miałem jeszcze 
słabiuchną nadzieję co do szynki i 
kiełbas, zaś żona trochę kaprysiła.

— Przyjechałaś w zielonym ka­
peluszu — zamknęła jej ciocia usta 
z miejsca.

Żona pochyliła głowę.
— Nie mam innego — powiedziała 

pokornie.
— Jakto — nie mam? A chustecz­

kę jaką na głowę, to gips? Wiesz, że 
tego obrzydliwego kapelusza nie zno­
szę. Ale, ale, czy nie widzieliście 
gdzie Kuli? Biedny pies, gdzieś się 
zapodział, nie pokazuje się już od 
wczoraj. Mam dla niego kosteczki i 
skórki, tj. chciałam powiedzieć, 
placki kartoflane od wczoraj. —

— Wiem gdzie jest! — Wrzasnął 
Tadeuszek.

— Gdzie, gdzie? Pawiedz synku, 
dam ci ciastko — ciotka obrzucała 
nas złymi spojrzeniami

— W altance. Tatuś go tam zam­
knął.

Myśleliśmy wszyscy, że ciotkę 
szlag trafił. Zaniemówiła, poczer­
wieniła. Podałem jej wody, odtrą­
ciła mi rękę.

— Morderco, bandyto — wrzasnę­
ła — ty mego pieska — o, kochani 
krewni! Żmiję przyjęłam w dom. Me­
go biednego psinkę! I on tak całą 
noc w chłodzie i głodzie! O, niego­
dziwcze! Nie, nic z szynki i kiełbasy! 
Nie dam, nie dam! To wszystko Ku­
la zje! Sam!

— A ciocia nie? — Rzekłem sło­
dziutko. — Radzę cioci zjeść też. To 
byłoby dla psa za dużo. Ciocia mu 
musi pomóc. Możecie nawet przy 
jednym stole.

Wróciliśmy, kochani, do domu:
Brataszek

Felieton

Potrzebny szaber
Brak nam tutaj na Ziemiach Odzy­

skanych książki polskiej, dobrej 
książki polskiej, a kąpiemy się w 
morzu makulatury niemieckiej. Domy 
niemieckie zaopatrzone były obficie 
w książki — była ona tania, a propa­
gandowa literatura wojenna prawie 
że bezpłatna; w znacznej mierze dla­
tego, że papier Niemcy zdobywali ta­
nim kosztem w drodze tzw. „Altmate- 
rialsammlungen", które w Polsce 
nosiły raczej charakter zwykłego ra. 
bunku, nie mówiąc już o przeprowa­
dzonej oficjalnie na samym początku 
okupacji konfiskacie bibliotek pu­
blicznych i prywatnych. Pamiętamy 
niejedną „rewizję", przeprowadzoną 
przez gorliwych chłopaków z Hitler­
jugend pod wodzą podrastającego 
już młodzieńca z ostatniego pomiotu 
najmłodszego narybku fiihrerów. Wy­
ciągano i szli na stos poczciwi Chodź­
kowie i Kraszewscy, bo rzeczy spe­
cjalnie nieprawomyślne z Sienkiewi­
czem na czele jakoś umiejętnie przy, 
chowano.

Jeszcze dziś w domach opuszczo­
nych na Ziemiach Zachodnich można 
znaleźć sporo makulatury niemieckiej, 
a pełno jest tego w bibliotekach każ­
dego domu polskiego. I patrząc na 
swoją szafę niejednemu z nas przy­
chodzi myśl, jakby to dobrze i spra­

(fł £ewin't<

wiedliwie było zebrać te wszystkie 
wypociny Hitlera o „jego walce" i 
razem ze zbiorem mów Goebbelsa 
pod krzepiącym serce narodu panów 
tytułem „Das eheme Herz" (był to 
już rok 1942) przerobić znowu na czy­
sty papier, a później na taką książ­
kę polską, jakiej nam tutaj szczegól­
nie potrzeba, nie zapominając oczy­
wiście o konieczności wydania do. 
robku pisarzy polskich z lat wojny, 
tkwiącego jeszcze w rękopisach. A 
potrzeby nasze w tej dziedzinie są 
olbrzymie i uwzględnienie ich jest 
koniecznością o szerszym znaczeniu, 
żeby nie powiedzieć koniecznością 
państwową. Jakże inaczej wygląda­
łoby niejedno zagadnienie na Zie­
miach Odzyskanych, gdyby każdemu 
dygnitarzowi,. od milicjanta począw­
szy i nie kończąc bynajmniej na sta­
rostach, umożliwił ktoś znaleźć się 
przez parę godzin „Na tropach Smęt­
ka", dowiedzieć się o tym, żę „Ziemia 
gromadzi prochy" (przepraszam , za 
szczerość moi panowie, ale tak jest, 
że niektórzy nie wiedzą!), że była i 
„Płonąca granica" i .Murowany chod­
nik", no i co się działo kiedyś „Za 
pruskim kordonem". Sam bym wszy­
stko jeszcze raz kupił, przeczytał i z 
szacunkiem ustawił na pólkach mojej 

iwyszabrowanej szafy. Bo to i niejed­

no się zapomina (6 lat), a tylko wy­
jątki z-książki Giertycha przeczyta­
łem niedawno w... tłumaczeniu niemiec­
kim. Taka sobie odbitka powielaczo­
wa z ostrzegawczym napisem: „Streng 
geheim — nur fur Dienstgebrauchl". 
Przydałaby się poza tym niejedna 
praca prezesa Kazimierza Kierskiego, 
a może nawet nie zaszkodziłoby, gdy­
by „Przerosty niemczyzny w Polsce" 
red. Józefa Winiewicza doczekały się 
drugiego wydania. Listę rzeczy po­
trzebnych i pożądanych możnaby 
wydłużać w nieskończoność, a PZZ 
na pewno nie odmówi swojej współ­
pracy. Prof. Z. Wojciechowski chętnie 
chyba także pomoże.

Żart na stronę, ale nie dalej jak 
w roku ubiegłym rozmawiałem z pew­
nym rodowitym lwowianinem, przy­
dzielonym tutaj na poważne stanowi­
sko. W toku dyskusji na temat poli­
tyki polskiej na ziemiach odzyska­
nych, ten, skąd inąd wcale poważny 
człowiek postawi! pytanie: „A ktoto 
jest ten ksiądz Domański, o którym 
tyle mówicie?" Okazało się, że on nic 
nie wiedział ani o ks. Domańskim, 
ani o ks. Osińskim, ani o Pieniężnych, 
ani o dyr. Kaczmarku, ani o Związku 
Polaków w Niemczech i dlatego np. 
nie „wierzył" i nie „uznawał", że są 
Polacy z Kennkartą „Reicbsdeutscha". 
Trzeba było d użej tłumaczyć i udo­
wadniać!

Nie ma rzeczy niemożliwych do zro­
bienia, a o wykorzystaniu Ziem Za­
chodnich jako źródła surowca dla 
naszych papierni jakoś nikt nie my­
śli, a jeżeli ktoś myśli, to nic w tej

sprawie się nie robi, choć każdy umie 
narzekać, płacąc za gazetę trzy zło­
te, za skromną broszurkę złotych kil­
kadziesiąt, a za książeczkę bibułki do 
palenia (to także mnie boli!) dwadzie­
ścia. Brak nam na tym odcinku lu­
dzi, co „chcom chcieć". '

A przecież można to i trzeba zorga­
nizować i ktoś tym zająć się musi, by 
w ten sposób spowodować potanienie 
papieru. Moje skromne uwagi laika, 
nieobeznahego z branżą papierniczą, 
polecam łaskawej pamięci uwadze 
czynników zainteresowanych. .

Z góry zastrzec się trzeba, że akcji 
tej przeprowadzić się nie da w „dro­
dze urzędowej". Żadna płomienna 
odezwa, żadne odwołanie się do pa­
triotyzmu nie pomoże. Ludzie są ludź­
mi i każdy woli użyć książek posia­
danych we własnym mieszkaniu na 
podpałkę, lub na inne cele, nie nada­
jące się do omawiania w druku.

Praktyczne wykonanie takiego ge­
neralnego, a bardzo pożądanego sza­
bru powinno wyglądać mniej więcej 
tak. Skarb Państwa jako właściciel 
wszelkiego mienia poniemieckiego 
powinien sprzedać całą makulaturę 
jednej lub kilku papierniom lub wła­
ściwej centrali przemysłowej. Są zre­
sztą chyba państwowe fabryki papie­
ru, co jeszcze bardziej upraszcza 
wszelkie kombinacje.

Przemysł papierniczy powinien upo­
ważnić do skupu, raczej zbiórki ksią­
żek, instytucje posiadające odpowied­
nie urządzenia do przechowania i 
środki transportowe. Chętnych nie 
zbraknie, jeżeli, prócz zaliczek lub

kredytu bankowego na zwrot kosztów 
własnych i trarisportu zapewniona bę­
dzie godziwa marża zarobkowa. Ko­
leje funkcjonują' coraz lepiej i może 
sezon ogórkowy będzie momentem 
odpowiednim do zajęcia się likwida­
cją literatury hitlerowskiej. Nie lu­
bię robić komuś bezpłatnej reklamy, 
ale. wy da je się, że spółdzielnie spo­
żywców, rolniczo-handlowe i Samo­
pomocy Chłopskiej, posiadające sieć 
punktów odbioru, podjęłyby się tego 
zadania, jeżeli tylko warunki nie bę­
dą nosiły charakteru filantropii na 
rzecz przemysłu papierniczego.

Pozostaje jeszcze kwestia dostaw do 
punktów odbioru. Tego z całą pew­
nością darmo nikt nie zrobi Nikt też 
nie będzie dowodził, że „Mein Kampf" 
kupił soh'ie od samego Hitlera i jest 
właścicielem tych wszystkich „Mitów 
XX wieku" i innych ewangelii hitle­
ryzmu. Dlatego też zapłata powinna 
być, ale nosić nazwę „premii za do­
stawę", za co możnaby wymagać, by 
książki ułożone były w paczki po 
5—10 kg i związane sznurkiem lub 
drutem (dla ułatwienia transportu). 
Trzeba- jednak dać ludziom zarobić, a 
dostawców nie zbraknie. Osobiście 
nie jestem w' tym zainteresowany, bo 
swoje już zrobiłem, jako że admini­
stracja IKP płaci mi wiśrszowe so­
lidnie i w terminach. Dlatego też 
kładąc rękę na sercu zapewniam, że 
wysuwam projekt handlowego podej­
ścia do akcji zbiórki tylko dlatego, 
że uważam to za podstawowy wa­
runek jej powodzenia.

R. Lewinlec
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Tow. Sportowe „Gwiazda *
najstarszy klub sportowy Bydgoszczy i Pomorza

BYDGOSZCZ

nastąpiło 
Otwarcie 

W godzi-

B Z uwagi na pojawienie się na rynku 
■ odznak 600-lecia m. Bydgoszczy wy- 
■ dawanych prząz osobników nie mają- 
■ cych nic wspólnego z Komitetem Ob- 
■ chodu 600-lecia m. Bydgoszczy, Ko- 
■ mitet Obchodu 600-lecia m. Bydgosz- 
■ czy komunikuje, że podszywanie się 
■ pod firmę Komitetu ścigać będzie są- 
B downie. Odznaki 600-iecia nabywać 
B można w sekretariacie Komitetu 600- 
■ lecia Al. 1 Maja 4 (Gmach Muzeum 
■ Miejskiego).
I TYDZIEŃ PCK
■ -W dniu wczorajszym 
■ otwarcie Tygodnia PCK. 
B miało przebieg uroczysty.
■ nach rannych personel i członkowie 
■ PCK wysłuchali mszy świętej, po 
B czym w pochodzie przemaszerowano 
B ulicami miasta. Na ulicach kwestarze 
B zbierali datki na pomoc dla biednych. 
■ •W godzinach popołudniowych odby- 
■ ly się różne imprezy organizowane 
■ przez PCK Społeczeństwo nasze 
B wzięło liczny udział w imprezach i 
■ składaniu ofiar. Kierownictwo PCK 
I spodziewa się, że entuzjazm spoić 
I czeństwa dla idei czerwonokrzyskiej 
I szczególnie wyraźnie zaznaczy się w 
I „Tygodniu PCK”.
I STEFAN ASKENASE
I Stefan Askenase należy do naj- 
I lepszych pianistów doby obecnej — 
I jest solist prawie wszystkich wiel- 
| kich orkiestr symfonicznych obu 
■ półkul. W bieżącym sezonie przed 
I przyjazdem do Polski dał 60 kon- 
l certo w w Belgii, Holandii, Francji 
f i Szwecji. Stale przebywa w Bru- 
I kseli, gdzie jest profesorem Kon- 
I serwatorium.
j W maju 1945 r. dal festival clio- 
I pinowski w pięciu recitalach w 
■ Brukseli, w październiku 1945 r.— 
I ten sam 'festival w Amsteradmie i 
I Hadze, styczeń 1946 r — 48 preln- 
I diów i fug Bacha w Brukseli, kwie- 
I fień 1946 r. — pięć koncertów w 
| Sztokholmie w jednym tygodniu.

W zeszłym sezonie koncertował 
e w Indiach Brytyjskich i Holender- 
I skich oraz na półwyspie Malaj- 
I skim. W Polsce odnosi triumf za 
I triumfem. Koncertuję we wtorek 
I w Pomorskim Domu Sztuki.

W ciszy, ale pracowicie, przygoto­
wuje jubileusz 25-cio lecia istnienia 
najstarszy klub sportowy naszego 
miast T. S. „Gwiazda".

Zasłużony ten klub rozpoczął swo­
ją działalność w kwietniu 1920 r. Z 
jego szeregów wyszło dużo dzia­
łaczy sportowych organizatorów i 
sportowców. W Bydgoszczy klub ten 
jest ceniony za swoją działalność. 
Sportowcy „Gwiazdy" odnosili w la­
tach przedwojennych sukcesy i dzi­
siaj pracowicie przygotowują się, aby’ 
znów zyskać należne im miejsce w 
sporcie pomorskim.

Wojna 1939 r. rozbiła TS „Gwia­
zdę" i rozproszyła członków. Ale już 
latem 1945 r. wznowiono działalność. 
Jeszcze w trakcie organizacji sekcja 
piłki nożnej przystąpiła do rozgry­
wek piłkarskich o mistrzostwo okr. 
pom., zajmując zaszczytne 3 miejsce 
za „Polonią" i „Brdą". W tym sezo­
nie z powodzeniem klub walczy’ o 
wejście do A-klasy.

Również sekcja szachowa „Gwiaz­
dy" pracuje pilnie i stanowi najsil­
niejszą drużynę szachową Bydgosz­
czy, podtrzymując godnie przedwo­
jenną tradycję klubu. Sekcja ta ro-

zegrała 25. 5. br. spotkanie z szachi­
stami- KKS „Brda" wygrywając bez­
apelacyjnie w stosunku 5:0.

Obchód 25-cio lecia istnienia włą­
czyła „Gwiazda" w ramy jubileuszu 
600-lecia miasta Bydgoszczy. Na pro­
gram obchodu złożą się uroczystości 
w dniach 9. i 10 czerwca br. (Zielo­
ne Świątki).

Rozegrany zostanie czwórmecz pił­
karski na Stadionie Miejskim w Byd-

goszęzy z udziałem drużyn miejsco­
wych i zamiejscowych. Piłkarze w-ięc 
walczyć będą w obydwa święta o cen­
ny puchar ufundowani’ przez znaną 
firmę złotniczo-jubilerską Zieliński 
i Majchrzak w Bydgoszczy,' ulica 
Pomorska 11.

Szachiści „Gwiazdy" rozegrają 
spotkanie międzymiastowe z inowroc­
ławską „Goplanią" — przodującym 
klubem szachowym w Polsce.

Uroczystości zakończy akademia 
w salach BTW.

Mimo wielkich kosztów wydana bę­
dzie w pięknej artystycznej szacie 
„jednodniówka", która zadokumentu­
je pracę TS „Gwiazda" i upamiętni 
jubileusz.

Mrożącykreww żyłach wypadek
BYDGOSZCZ (zz). W godzinach 

popołudniowych wczorajszego dnia 
wydarzył się fatalny w skutkach wy­
padek przy ul. Chodkiewicza vis a vis 
Komendy Wojewódzkiej MO.

Do będącego w biegu tramwaju ja- 
dącego w stronę AI 1 Maja, wskoczyć 
chciał 24-ni wilnianin Eugeniusz Do- 
miak... Wskakujący będąc w nietrzeź­
wym stanie, źle uchwycił poręcz przy 
wejściu i poślizgnąwszy się upad!. 
Tramwaj urwał mń lewą rękę poniżej 
łokcia, kciuk prawej ręki oraz..poła­
mał Domiakowi pozostałe palce.

Rok obozu pracy
za nadużycia w „Społem"

BYDGOSZCZ (zz). Z, polecenia 
Komisji Specjalnej do Walki z Nad­
użyciami aresztowani zostali pracow­
nicy „Społem1* Jan Węclewicz i. kie­
rownik działu naftowego Tadeusz 
Gościcki.

Węclewicz dokonywał bez księgo- 
wania niedozwolonych tranzakcji to­
warami „Społem". W jednym z udo­
wodnionych mu nadużyć Węclewicz 
otrzymał ód pośrednika 40 tys. zł ła­
pówki.

Drugi niesumienny pracownik, Go­
ścicki sprzedał' na wolnym rynku 
wielką ilość nafty „Społem", zarabia­
jąc na tranzakcji 12.600 zł.

Węclewicz aresztowany był. już za 
nadużycia w ubiegłym roku, a po 
wypuszczeniu go za kaucją objął na 
nowo swoje stanowisko, gdzie popeł­
niał w dalszym ciągu różne kradzie­
że.

Komisja Specjalna skazała obu na 
rok pobytu w obozie pracy w Ja­
worznie pod Krakowem.

Harcerki w służbie dziecka
BYDGOSZCZ (zz). 14 drużyna 

harcerek na Jachcicach urządziła 
dla tamt. dzieci ognisko przy którem 
wystąpiły przygotowane przez nie 
poprzednio dzieci jachcickie. Na 
program ogniska złożyły się pieśni,

Ponowny wybór Zygmunta Felczak
na Prezesa Pomorskiego Zarządu Wojewódzkiego 

j ' Stronnictwa Pracy -
W dalszym ciągu obrad zjazdu dele- wybrano ponownie wicewojewodę Zyg- 

gatów Str. Pracy okręgu pomorskiego munta peiczaRa. 
z którego sprawozdanie zamieszcza­
my na str. 1, wybrano nowy zarząd tkp
wojewódzki. Prezesem wojewódzkim J

Skład pełnego 15- 
osobowego zarządu-podamy w następ-

tańce, deklamacje itp.
Po występach przystąpiono do gier 

i zabaw, w których udział wzięli 
wszystkie dzieci. Dh. Jeszko-wa wy­
głosiła gawędę — bajkę pt. „Jak to 
Zosia zuch pojechała na kolonie". 
Dzieci obdarowane zostały cukierka­
mi. Przewodn. Kom. Dzielnicowego 
na Jachcicach p. Tomaszewski w 
serdecznych słowach podziękował 
harcerkom za urządzenie imprezy, 
która sprawiła wiele radości dzie­
ciom.

Podobne imprezy przewidziane są 
również w. innych dzielnicach miasta. 
W dniu 16 bm. przygotowuje się 
wielką zabawę dziecięcą w lesie 
gdańskim.

Na miejsce wypadku zbiegła się po-j 
kaźna ilość osób, wśród których zna­
lazł się nieproszony amator — lekarz 
chcący scyzorykiem uciąć wiszący na 
naskórku kawałek zdruzgotanej ręki. 
Okaleczonym i potłuczonym Domia- 
kiem zajęła się MO. Odtransportowa­
ny został natychmiast do szpitala.

Podobny wypadek miał miejsce w 
dniu poprzednim na Placu Teatralnym 
gdzie usiłująca wskoczyć w biegu do 
tramwaju kobieta, upadłszy uległa 
silnym obrażeniom zewnętrznym.

Wszystko to skutki nieprzestrze­
gania obowiązujących przepisów i lek­
komyślności, a co najważniejsze pi­
jaństwa.

Dzieci w hołdzie Matkom
Zamknięte w czterech ścianach 

„Domu Starców11 i zdawałoby się 
przez wszystkich zapomniane staru- 
szki-matki, przeżyły chwile głębo­
kich wzruszeń na akademii, urządzo­
nej staraniem Kół Młodz. PCK przy 
szkołach bydgoskich. Staruszki, w 
liczbie 16 (w tym jedna Belgijka), 
dla których młodzież przygotowała 
specjalne paczki i po wiązance kwia­
tów, przewieziono do Strzelnicy am­
bulansem PCK.

Na akademię złożył się koncert 
orkiestry MO oraz, występy dzieci ze 
szkół. Przemówienie nacechowane głę-' 
boką miłością i czcią dla matki-Pol- 
ki wygłosiła jedna z uczenie Liceum 
Pedagogicznego. Zarówno tańce, śpie­
wy, obrazki sceniczne jak i dekla­
macje cieszyły się wielkim powodze­
niem Jicznie zgromadzonych widzów, 
przy czym najwięcej oklasków zbie­
rały małe brzdące ze szkoły Piramo­
wicza. Z tańców najbardziej podobał 
się mazur, krakowiak, taniec mary­
narzy i taniec kwiatów.

Zawdzięczając uprzejmości p. dyr. 
Bełzy, dzieci występowały w pięknych 
kostiumach, wypożyczonych przez 
Bibliotekę Miejską, co podniosło ar­
tystyczną wartość widowiska. W każ­
dej produkcji znać było wkład cier­
pliwej i żmudnej pracy nauczycielek- 
opiekunek Kół. Miłą i chwytającą 
za serce konferensjerkę prowadziła 
jedna z dziewczynek szkoły Staszyca.

„W ramach uroczystości 
jubileuszowych"

Całej Polsce, jak długa i szero­
ka, wiadomo, że w bieżącym roku 
obchodzi Bydgoszcz jubileusz 600- 
lecia. Z racji tej niezwykłej uro- 
cźystości Bydgoszcz jest i będzie 
aż do września świadkiem wielu 
na dużą miarę zakrojonych im­
prez. Wiadomo np., że w ramach 
jubileuszu otwarto Pomorski Dom 
Sztuki i pierwszą wystawę artys­
tów-plastyków. Wiadomo, że w 
ramach tych samych uroczystości 
odbędzie się szereg koncertów wy­
bitnych solistów polskich i specjal­
nie na ten okres zorganizowanej 
Orkiestry Symfonicznej. Wiado­
mo, że w ramach uroczystości ju­
bileuszowych odbędzie się Wysta­
wa Przemysłu, Rzemiosła i Han­
dlu i szereg innych pięknych im­
prez.

Zdarza się jednak, że niektóre 
instytucje czy zespoły organizacyj­
ne nadużywają koniunktury i re­
klamują swoje imprezy jako od­
bywające siś? „w ramach uroczy­
stości jubileuszowych miasta Byd­
goszczy". Wydarzenie o takim np. 
charakterze jak mecz tenisowy 
Poznań — Bydgoszcz wydaje mi 

£ się zbyt błahe, żeby je mieścić 
w ramy uroczystości jubileuszo­
wych naszego miasta, jak to po­
dało w swoim komunikacie Polskie 
Radio. Niedługo dojdzie do tego, 
że. otwarcie nowego sklepu z jarzy­
nami odbędzie się jako jedna z 
uroczystości jubileuszowych. Mo­
że się też zdarzyć, że ktoś w za­
wiadomieniu o swoim ślubie napi­
sze, że wydarzenie to mieści się w 
ogólnych ramach uroczystości ju­
bileuszowych miasta Bydgoszczy".

Powinniśmy więc na ten moment 
zwrócić uwagę i nie nadużywać 
lekkomyślnie jubileuszu sędziwego 
miasta dla swoich prywatnych in­
teresów.

taj.

--------- ;-------- ;------ -——--•— |i P J| ■ • w każdym domu
Przez oświatę i wiedze zawodowa I naaio w każdej chacie

do potęgi gospodarczej Polski 
krawieckie. Stwierdzono, iż niektóre 
zawody mało pośyięcają czasu na dok­
ształcanie uczniów, co ujemnie wpły­
wa na Doz'om stanu rzemieślniczego.. 
PIOZ wezmie czynny udział w wysta.

• ^■■“miosla i Handlu

Wybór zawodu — nie może być 
przypadkiem. Nad sprawami dok­
ształcenia zowodow^o młodzieży obra­
dował w ostatnich dniach zarząd Pom. 
Inst. Ośw. Zaw. Ożywioną dyskusję 
wywołał plan organizowania kursów', 
referowany przez dyr. Instytutu p. 
Deptułę. Z planu tego W’ynika, że 
PIOZ przeprowadzi kursy: -ogólno 
kształcące, zawodowe i specjalne. 
Z dotychczasowej działalności wyni­
ka, że w dziedzinie dokształcenia fa­
chowego najwięcej zrobiło rzemiosło

BYDGOSZCZ. W gmachu Dyrekcji 
Rozgł. Pom. RP w Bydgoszczy od­
była się konferencja zespołu tech­
nicznego RP.

Po porozumieniu się z Warszawą, 
ustalono ostateczne szczegóły zradio- 
fonizowania 100 miasteczekA wsi po-

radioodbiorni- 
koszt ich na

TEATR POLSKI 
Poniedziałek: Plecy. Wtorek: Zem­

sta.
TEATR POWSZECHNY 

Poniedziałek i wtorek :■ nieczynny.
POMORSKI DOM SZTUKI 

Wtorek: g. 19 Recital wiolonczelo­
wy Danczewskiego.
Wystawa Prac Związku Polskich 
Artystów Plastyków Okr. Pomor­
skiego otwarta codziennie od g.
10—13 rod 15—18. Wstęp 5

TEATRY ŚWIETLNE 
Pomorzanin: Jeden z aszych

wie Przemyślu, i»,z“nll0s 3 > Handlu morskich. Nieodwołalnym terminem, 
w Bydgoszczy, wystai iu.;e A''s*-aną kt-órego wszystkie zgłoszone miej-

HKS (BYDGOSZCZ) ZWYCIĘŻA 
W TRÓJMECZU 

LEKKOATLETYCZNYM
W trójmeczu lekkoatletycznym z 

udziałem HKS (Bydgoszcz), .Porno, 
rzanin" (Toruń) i -Brdy" (Bydgoszcz) 
zwycięstwo odnieśli harcerze. Osiąg, 
nięto kilka dobrych wyników, które 
podamy w jutrzejszym nunierze.

Spływ kajakowy z Tucholi
W ramach uroczystości 600-lecia 

m. Bydgoszczy w dniach 9 i 10 czer­
wca 1946 r. odbędzie się spływ ka­
jakowy z Tucholi Brdą dp Bydgosz­
czy. W związku z powyższym dnia 
3. 6. 1946 r. o godz. 17-ej odbędzie 
się zebranie uczestników spływu na 
przystani Sekcji Wodnej, Babia Wieś 
nr 3. Ostatni termin zgłoszeń w u- 
czestnictwie upływa z dniem 4- 6. 
1946 r. O g. 18-ej na przystani od­
będzie się zebranie ’Sekcji Wodnej 
PKS. Obecność wszystkich członków 
Sekcji obowiązkowa.

Brak u nas fabryk 
ków spowodował, że 
wolnym rynku osiągnął bardzo wy­
sokie ceny. Jedyną za tym możliwo­
ścią z której korzystać możemy — to 
radiofonia przewodowa.

Czytelnik napotyka często słowo 
radiowęzeł, nie zawsze rozumiejąc je­
go znaczenie. Jest to nic innego jak 
dalszy rozwój zbiorowego urządzenia 
radiowego w większych rozmiarach, 
urządzenie techniczne doskonalsze, ob­
sługiwane przez personel czuwają­
cy nad jego sprawnym działaniem. 
Koszt' zainstalowania głośnika od ra­
diowęzła nie przekracza mo.liwości 
mieszkańców miasteczek i wsi. Jedno 
trzeba mieć na uwadze, że radiowę­
zeł może być tam założony, gdzie bę­
dzie większa ilość radiosłuchaczy, 
gdyż budowa takiego urządzenia moż­
liwa jest tylko przy wspólnym wy­
siłku zainteresowanych obywateli.

Jeżeli więc chcemy zradiofonizować 
cały kraj, a głośnik działać ma w 
każdym mieszkaniu i w każdej cha­
cie wiejskiej, musimy zgłaszać się 
na abonentów radiowęzłów.

ROZGŁOŚNIA pomorska 
Wtorek, 4 czerwca

5.57 — Program ogólnopolski. 7.03 
— Program na dzień bieżący. 7.10 —- 
Transd. programu ogólnopolskiego,, 
8.30 — Wiad. miejscowe. 835 — 
Dyktando programu dla radiowęzłów. 
8.45 — Koncert życz: 11-30 — Aud. dla 
szkół „Radosna praca kói młodzieży 
PCK” opr. kpt- Wł. Pająk. 11.45 — 
Pogadanka aktualna Fr. Bzamowej. 
11.57 — Transm. progr. og.-polsk. 
14-40 — Aud. słowno-muzyczna dla 
młodz. opr. Z. Laweskiej. 15.15 — 
Aud. dla młodz. opr. J. Krzemińskie­
go. 15.35 — Pog. „Magia w życiu ry­
baków” opr. dr M. Znamierowska- 
Prufferowa. 15.45 — Informacje miej­
scowe- 16.00 — Trasm. progr. og.- 
polskiego. 21.00 — Kwadr, speakera. 
21.15 — Audycja słowno-muzyczna. 
21.55 — Kronika
Transmisja progr. ogólnopolskiego. 
222.30 — Ork. jazzowa — transmisja 
z kawiarni „Tęcza" (Bydgoszcz). 
23.00 — Transm. progr. og polskiego. 
23.35 — Koncert życzeń. 24.00 —-

! wykresy, mapy rozmieszczenia 
mi osła i przemysłu na Pomorzu oraz 
skrypty i podręczniki rzemieślnicze.

■ Żywo zajęto się sprawą poradnictwa 
zawodowego. Instytuty psychotech* 
niczne w Bydgoszczy i Toruniu są już 
w stadium organizacji. Wybór zawo. 
du przez młodzież winien być oparty 
na naukowych podstawach poradni 
zawodowych, przeprowadzających ba­
dania młodzieży po ukończeniu szkół 
powszechnych. W dalszym ciągu ze­
brania omówiono preliminarz budże­
towy Instytutu. W wolnych głosach 
poruszono szereg ważnych zagadnień 
z dziedziny szkolenia zawodowego. 
M. in. delegat Kuratorium przedsta­
wi! projekt centrali szkoleniowych, 
które powstaną: dla działu poligra­
ficznego w Bydgoszczy, dla działu ele- 
trotechnicznego w Włocławku i dla 
działu mechanicznego w Inowrocła­
wiu. Postanowiono wezwać wszyst­
kich zawodowców z terenu całego Po­
morza. by wstąpili w szeregi człon-

’ scowości muszą być w posiadaniu 
śników jest 25 czerwiec br. W 

g b ' tej udział weźmie Samop. Chł. 
a ;ejskie, powiatowe i gminne 
°raz m* keja RP w Bydgoszczy jest 

' ó5'1?' u dostatecznej ilości ra- 
' sieciowych i bateryj- 

d.oodbwrmko^ „h) które rozprowa_ 
nyeh (szwedzkie .enie Aparaty pre_ 
dzone będą w te: { próby tech_
zentują s.ę doskon^ ne na miejscu 
mczne przeprowadź nicznie spra. 
dały dobre wyniki. Tech be(hie w 
wa radiofomzacji wygląa. „owościze_ 
ten sposób, że np. w miejs< , zgl a_ 
lektryfikowanej na każde 4( 00<jbior- 

' bonentów przypadnie 1 radi SDra_ 
nik. Podobnie przedstawia się *- 
wa z zainstalowaniem odbiorni- ' .b 
bateryjnych z tą różnicą, że do tyy • 
aparatów podłączyć można jedynie 8 
głośników. Jeżeli Radio Polskie spro-| 
wadza do kraju tak małe ilości od-1, 
bierników, że nie może nasycić nimil 
całkowicie rynku krajowego, to czyni 
to z tego względu, że koszt ich jest 

Bałtyk: zawodową — do siły i potęgi gospc- jeszcze za wysoki by można aparat 
’ ‘ ’ ten rozpowszechnić wśród mas.

zł.

sa-
inolotów zaginął. Orzeł: Dzieci kapi- ków Instytutu i dopomagali w reali- 
tana Granta. Wolność: Pewnej nocy, zacii hasła: ..Przez oświatę i wiedzę
Pslonia: Złudzenie życia. 
O 6-tej wiecz. po wojnie. .darczej Polski.
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'//Z//Z/Z/Z/Z/ZZZZ> Zakończenie audycji,
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taiiiiiclt igei^ieui
Największą biedę w Toruniu, to 

już chyba klepie ta moja sąsiadka z 
naprzeciwka. Dwa, trzy dni po pier­
wszym już mi sygnalizuje, że nie ma 
ani grosza, że nie ma z czego żyć, nie 
ma na chleb, na przydziały, a ja, 
mimo, że w to święcie wierzę, jestem 
pewien, że chleb będzie miała do 
końca miesiąca, że wszystkie kartko­
we przydziały wykupi, że wykupi na­
wet papierosy, bez których przecież 
mogłaby się obejść. I dziwne, że nie 
opowiada tych wszystkich żalów swe­
mu mężowi, a właśnie mnie. O mężu 
swoim wspomina tylko raz na pierw­
szego — że dał jej cała pensję co do 
grosza — a po tem, że jej za mało 
pieniędzy, że jej nie stareza, tym 
mn-ic już suszy głowę przez cały mie­
siąc. — Starałem się już ją unikać, 
aJe mam wyraźnego pecha. Ja wy­
chodzę do biura, ona na targ. Z grze­
czności wypada się ukłonić i zamie­
nić dwa słowa — to ona mi na to od­
parowuje dwieście słów. Wracam 
zmęczony z pracy, to ona właśnie mu­
si wtedy wracać z plotek od sąsiadki 
i nim odgwożdżę ten mój zacinający 
się zamek, to ona w tym czasie zdo­
ła mi opowiedzieć tygodniową kroni­
kę miasta i powihtu. Było już tak, 
że stałem dobrych parę minut pod 
drzwiami nim się zdecydowałem wyjść 
ale mimo, że drzwi otwierałem ci­
chutko i wychodziłem na palcach, za­
wsze na nią wpadłem.— Gdzieś spod 
ziemi chyba wychodzi, czy może ca­
łymi godzinami czatuje na mnie pod 
drzwiami — sam już nie wiem. Po­
stanowiłem jednak się jej zrewanżo- 

. wać. Przez cały maj więc cierpliwie 
ją wysłuchiwałem, ale po powrocie do 
domu robiłem małe notatki.

I tak: drugiego maja zanotowałem, 
że wydała z pensji ostatnich 20 zł na 
bibułki dła męża, czwartego maja 
wydała ostatnich 50 zł na chleb, szó­
stego za ostatnie 47 zł 50 gr kupiła 
ćwierć kilograma cukru itd., itd.- no 
i w ten sposób któregoś dnia zanoto­
wałem że kupiła śledzie, później pa­
pierosy i wreszcie wczoraj cukier 
przydziałowy, mleko w puszkach, ma­
sło i sól, a do tego wszystkiego dzi­
siaj znowu mi się przysięgała na 
wszystkie świętości, że jutro nie' ma 
już na chleb.

— A przypomina sobie pani — za­
cząłem swoją długo przygotowywaną 
ofensywę — czy sobie szanowna pa­
ni przypomina, że drugiego maja 
wydala pani ostatnie 20 zł na bibułki 
dla męża, a potem czwartego kupiła 
pani chleb? — Czy przypomina pani 
sobie, że szóstego maja wydała osta­
tnie 47 zł i 50 gr na cukier, a ósme­
go kupiła pani pół kilograma kieł­
basy, czym nie omieszkał się pochwa­
lić szanowny pani małżonek. — A czy 
nie przypomina sobie pani, że później 
jeszcze kupowała pani chleb, masło, 
kawę, herbatę, cukier, śledzie, pa­
pierosy :— i tu wyliczyłem wszystkie 
jej zakupy z maja z dokładnymi da­
tami, według swego notesu.

Byłbym dał głowę za to, że gdy

skońezę wyliczać tę litanię, ona, je­
żeli nie zapadnie się ze wstydu pod 
ziemię, to ucieknie do swego domu 
i od tej chwili już się nigdy nie spot­
kamy ani w klatce schodowej, ani na 
ulicy, ani na żadnym innym targu, 
czy sklepie. Byłbym przysiąg! na to, 
że od tej chwili ona będzie czatowała 
i nadsłuchiwała pod drzwiami, przed 
każdym wyjściem, by czasem na mnie 
teraz nie wpaść — a tymczasem., gdy 
skończyłem i podniosłem wzrok, ona 
najspokojniej stała naprzeciw mnie 
i z politowaniem śmiała mi się w 
oczy.

la w
Już pan skończył? — zapyta- 
końcu, gdy schowałem notes..
Tak. Skończyłem i pytam w 
cudowny sposób dokonywała

więc 
sprze- 
Ażeby 
sprze- 
potem

sprzedałam

O maskotkach!
Jednym słoń szczęście przynosi, innym 
biedronka, podkowa czy kotek, może 
byę koniczyna....... i wiele innych
maskotek. Tyle sądów ile osób, 

lecz jeden jest sąd zbiorowy:
że najpewniejsza maskot­
ką jest los loterii klasowej 
W 47-ej loterii możesz jeszcze wy­
grać: milion, pół miliona, 2 wy 
0rane po 250.000.- , 18 po 100.000.—, 
40 po 50.000.-- złotych i wiele, 
wiele innych. Łącznie 43.000 wygra­
nych na ogólną sumę 57 milionów 
złotych. Ciągnienie 15 czerwca. Plan 

loterii w kolekturach. 3526r

kiego ma, -no i jak pani w rezultacie 
żyje?

— To jest właśnie takie teraźniej­
sze życie — odpowiedziała. Jest cięż­
ko, dlatego tak często przed panem 
narzekam; trzeba jednak przyznać, 
że czasem coś z tego handlu jednak 
człowiek ma. Np. z tego kilograma 
i ośmiuset gramów śledzi — na dwie 
kartki tyle . dostałam — po sprzeda­
niu, zostało mi przeszło półkilogra- 
ma soli. Tak — dobre były śledzie 
— słone śledzie — wprost za­
pewne z dna zatoki Kara- 
bugas, bo nie przypuszczam, by ktoś 
je specjalnie dla mnie faszerował 
solą. — Tak ciężko jest żyć, dlatego 
tak często się użalam przed panem.

— A czy pan wykupił swój dzi­
siejszy przydział cukru, masła, mle­
ka i soli — zapytała mnie w końcu?

— Nie — bo nie mam pieniędzy.
— A może pan ma śledzie, papie­

rosy, kawę...
— Mam kawę.
— To niech mi pan ją zaraz da, 

natychmiast ją panu sprzedam i po­
biegnie pan jeszcze dzisiaj po ten 
przydział.

Przyniosłem więc tę kawę, a ona 
w kilka minut przyniosła mi za
200 zł. Miałem na przydział, ale by­
ło mi trochę nieprzyjemnie. Dzięko­
wałem jej szczerze, ale nie śmiałem 
jej spojrzeć w oczy. Za tę niespo­
dziewaną gotówkę przed pierwszym, 
byłem jej bardzo wdzięczny. I ód 
dzisiaj sytuacja wyraźnie się zmie­
niła. Teraz ja — tak jak przed tym 
uciekałem przed nią', rak teraz cza­
tuję na nią i kiedy tylko zdołam ją 
przyłapać, zawsze mi coś sprzeda i 
mam pieniądze. Najniespodziewaniej 
w świecie zacząłem nowe życie, życie 
bez materialnych trosk.

Tadeusz Szwec.

jaki 
pani 'tych wszystkich zakupów, ty­
mi ostatnimi zawsze pieniędzmi?

— Całkiem po prostu. Pensję rze­
czywiście wydalani drugiego, 
ażeby czwartego kupić chleb, 
dałam przydziałową herbatę, 
wykupić cukier i papierosy, 
dałam przydziałową kawę; 
ażeby wykupić śledzie,
papiersy, ażeby znowu wykupić mle­
ko w puszkach i cukier, sprzedałam 
śledzie i w ten sposób handluję i 
wykupuję przydziały , przez cały 
miesiąc. Jestem pewna, że jutro już, 
na jakiś przydziałowy proszek do 
prania będę muśiała sprzedać to 
mleko kondensowane, no i jak pan 
widzi jakoś dobrnęłam do końca 
miesiąca.

— No ale co pani z tego wszyst-

nią

MWWWVWW

Przedstawiamy narybek bokserski
Poznań - Pomorze 9:7

Mistrzostwa poznańskiej A-klasy
Piłkarskie rozgrywki o mistrzost­

wo klasy Ą Poznańskiego Okręgu 
zbliżają się ku końcowi. W pierwszej 
grupie przoduje Warta oraz Adtni- 
ra. W grupie drugiej zdecydowanie 
prowadzi Kolejowy Klub Sportowy

W Bydgoszczy spotkali się na ringu kontuzji pierwszego. Wynik nieroz- 
reprezentanci okręgów strzygnięty. W drugiej walce tej wa­

gi sędziowie krzywdzą Czajkowskiego 
(Pom.) przyznając zwycięstwo Sta­
chowiczowi (P. ) W wadze koguciej 
reprezentacyjny bokser okręgu poz­
nańskiego Dominiak wygrywa wysoko, 
z Trześniewskim (Pani. ). W piórko, 
wej Tomaszewski (P. ) i Baranowski 
II (Pom.) nie roztrzygnęli walki. 
Walka w wadze lekkiej, najładniejsza 
walka dnia, przynosi wysokie zwycię­
stwo Balińskiego (Pom.) nad Wilcz­
kiem. W półśredniej Melerowicz (P. ) 
remisuje z Cebułakiem (Pom.), w 
średniej Jarysz (P. ) rzucając Taba- 
czyńskiego (Pom.) 3 razy na deski 
i w rezultacie wygrywa wysoko na 
punkty. Spotkanie zakończyło się 
więc przynosząc wynik 9:7 dla Poz­
nania.

W ringu sędziował p. Rozmarynów- 
skj, na punkty pp. Bielewicz i Susz- 
czyński (Poznań) oraz Npwak (Pc-, 
morze). > (

młodociani 
poznańskiego i pomorskiego. Mecz 
ten -wykazał, że oba okręgi dysponu­
ją dobrym materiałem na bokserów 
Obydwie drużyny wykazały równy po­
ziom, przy czym szalę zwycięstwa na 
stronę Poznania przechylili sędziowie, 
krzywdząc wyraźnie Czajkowskiego 
(Pom.) w muszej.

Gości powitał, wręczając im wią­
zankę kwiatów, dyr. Krupa, prezes 
Pom. OZB. W imieniu gości odpo­
wiedział kpt sport. PZB Szuszczyń- 
ski. Przed właściwym spotkaniem ro­
zegrano walkę eliminacyjną, mającą 
wyłonić najelpszego boksera wagi 
średniej na Pomorzu. W walce tej 
Bednarz (Zryw-Bydgoszcz) wypunk­
tował Jabłonkę (Brda-Bydgosżcz).

Na ring wchodzą młodociani wagi 
papierowej. Lepszy technicznie Gu­
mowski (Pom.) wygrywa z Liadkem 
(P.). Spotkanie x w wadze muszej 
między Baranowskim I (Pom.) a Ber. 
gerem zostaje przerwane z powodu

PRZYGOTOWANIA 
DO RAIDU MOTOCYKLOWEGO 
PO ZIEMIACH ODZYSKANYCH

POZNAN. Motokłub Unia w Po­
znaniu organizuje w dniach 29 i 30 
czerwca br. wielki raid motocyklowy 
po Ziemiach Odzyskanych na dystan­
sie 823 kim. W raidzie, który odbę­
dzie się w dwóch etapach, startować 
mogą motocykle od popularnych „se­
tek" do najsilniejszych. Trasa pro­
wadzić będzie z Poznania przez Go­
rzów do Szczecina, stąd do Wrosła- 
wia i do mety w Poznaniu. Będzie to 
pierwszy po wojnie raid zakrojony 
na większą skalę. Spodziewany jest 
również liczny udział zawodników 
bratnich klubów, (p)

GDZIE STANIE TOR 
WIOŚLARSKI W POZNANIU?

POZNAN. Przed wojną posiadał 
poznański ośrodek wioślarski dobrze 
urządzony tor wioślarski w Wi- 
toblu pod Stęszewem, w odległości 
21 kim. od Poznania. Trybuny oraz 
szałasy zostały przez okupanta znisz­
czone. Pozostał jedynie hangar, któ­
ry1 wymaga jednak naprawy. Na te­
rze witobelskim rozegrano szereg cie­
kawych regat m. in. regaty Polska— 
Węgry. Obecnie wioślarze poznańscy 
skłonni są urządzić tor regatowy w 
najbliższej okolicy Poznania w Strze- 
śzynku. Tor wymaga jednak pewnego 
przedłużenia do 2000 m. Bliskość Po­
znania zagwarantuje każdej impre­
zie wioślarskiej większą frekwencję 
widzów. Sprawa budowy toru winna 
niebawem ruszyć z miejsca, (p)
POPULARNOŚĆ PIŁKI NOŻNEJ

POZNAN (G). Rozwój piłki noż­
nej w Wielkopolsce przybiera stale 
na nasileniu. Przed wojną liczył Po­
znański Okr. ZPN nie wiele ponad 

1 TO klubów, obecnie Okręg ten zrzesza 
110 klubów. W wielu ośrodkach two­
rzą się kluby czy sekcje sportowe, 
tak, że ilość zrzeszonych jednostek w 
POPN znacznie wzrośnie. Dlatego 
tym większy odczuwa się brak sprzę­
tu, boisk oraz instruktorów czy-tre- 

’nerów. (p)

przed Ostrovią, która zdystansował*, 
zespół „Zjednoczonych" — Poznań 
Cztery te drużyny stoczą dalsze fina- 
łowe walki o tytuł mistrza okręgi 
który stanie do walk o tytuł mistag 
Polski.

Spadkiem do klasy niższej w grą. 
pie pierwszej zagrożony jest Dąb, 
który' poniósł niespodziewaną poraź, 
kę w decydującym meczu z jedenast. 
ką Sanu. W drugiej grupie spadek 
do klasy niższej rozstrzygnie się po. 
między Polonią i Unią ze SwaraędjM

Pewnym kandydatem do awansu 9 
klasy B jest drużyna KS Cegielskie 
go-

'Eisma nadesłane
Pożyteczne pismo ogrodnicze. W 

marcu ukazało się wznowione po 
wojnie pierwsze czasopismo ogrfl 
dnicze pt. „Hasło Ogrodniczo-Rol­
nicze" o objętości 52 stron druku, 
dużego formatu z licznymi ilustra- 1 
cjami, na dobrym papierze i' w 
efektownej okładce, W nr 3, któ­
ry wyszedł obecnie z druku znaj­
dujemy artykuły wybitnych znaw­
ców ogrodnictwa, jak: inż. St. 
Zaliwskiego, dr J. Tomkiewicza, 
doc. dr St. Ziobrowskiego, dr. Do­
minika Wanica, dr Kozłowskiej, 
inż. St. Szumca, dr Sondla i in­
nych, Prof, dr J. Tomkiewicz o- 
pisuje w kolejności, nowe, cenne 
mrozoodporne odmiany drzew owo­
cowych na podstawie 50-cio letniej 
obserwacji, które przetrwały u nas 
dwie katastrofalne zimy w 1928/29 
i w 1939'40 rok. Odmiany tych 
drzew owocowych dr J. Tomkie­
wicz zaleca jako jedyne w naszych 
warunkach.

Pismo zasługuje na jak najszer­
sze rozpowszechnienie w całej Pol­
sce. Roczna prenumerata wynosi 
180 zł. Adres Redakcji: Tarnów, 
ul. Matejki 13.

Studenci odbudowują 
uczelnie we Wrocławiu

WROCŁAW (PAP). W ślad

„Moda i Życie Praktyczne". Nr 5 
dwutygodnika „Moda i Życie Pra-1 
ktyczne", odznaczający się bogatą 
szatą graficzną, przynosi wyjątko- 
we bogactwo mody letniej w za­
kresie sukienek, kostiumów, ka­
peluszy, fryzur, modeli plażowych, I 
wycieczkowych itd. Numer, prócz 
rozlicznych rad z dziedziny życia 
praktycznego zamieszcza warunki I 
Wielkiego Konkursu z , kilkuset 
cennymi nagrodami dla Czytelni­
czek, „Mody i Życia Praktycznego”.

Sklep galanteryjno-tekstylny 
na zachodzie bardzo korzystnie 
wraz z kompletnie urządzonym 
mieszkaniem sprzedam. Oferty 
IKP Łódź, Piotrkowska 66, pod 
„Sklep” (3553r

Fotograficzne aparaty i arty­
kuły Kupno - sprzedaż. Foto­
technika Łódź Przejazd 36, tel. 
105-78 (3019r

Maszyny biurowe remonty 
konserwacja, przebudowa pisma 
na układ polski w .24 godz. Za­
kład wyposażony w pełen asor­
tyment części wymiennych. Za­
kupujemy maszyny biurowe na­
wet zniszczone i połamane. Za­
kład Reperacyjny Maszyn Biu­
rowych Janusz Skarbonkiewicz, 
Bydgoszcz. Pomorska 53. telef. 
30-1'5. (3403r

Łańcuchy kalibrowane ca. 
10.000 m. b. okazyjnie do sprze­
dania. Zgłoszenia „Reklama", 
Łódź, Piotrkowska 46. telefon 
173-59. 135211

Wełnę owczą skupuje po ce­
nie wolnorynkowej „Wełna", 
Bydgoszcz, 3 Maja 22/7. (3593

Koszule, krawaty poleca Pra­
cownia Krawatów I Koszul w 
dużym wyborze po cenach hur­
towych Edward Krysiak Łódź. 
Piotrkowska 136 tel 137-07

Futra, lisy, materiały bielskie 
kupuje — sprzedaje firma 
„Alwir" Gdynia. Świętojańska 
75 tel 272-70. (3497r

Muchołapki w najlepszych 
gatunkach różnych firm Ceny 
ściśle hurtowe, każdą ilość na 
miejscu i za zaliczeniem. Łódź, 
Cegielniana 25, tel. 152-05.

3390r

Kupię natychmiast, w dobrym 
stanie kompletny motor wraz 
ze skrzynką biegów i chłodnicę 
do samochodu „Sinica”. Oferty 
kierować: Biuro Budowlane, 
Sopot, Czerwonej Armii 38

(3538r

Kupujemy każdą ilość bute­
lek do lemoniady i piwa Byd­
goszcz, Pomorska 68. (3581

WĘGIEL drzewny, bukowy 
luzem stale na składzie. Byd­
goszcz, Chodkiewicza 15. (3292

Naftalinę sprzedaje Hurtow­
nia Chemicara, Bydgoszcz, Sie. 
lanka 2. (3548

REDAKCJA * ADMINISTRACJA; Bydgoszcz, ul. Marsz. Focha 20 
OGŁOSZEŃ, 4,1. lagieltoitsko 2 (pod arkadami)

DRUKARNIA „I. K. P." ul Dr Emila Warmińskiego 14
Za nledorgczenie pisma spowodowane wyższo sHr nie odpo­

wiadamy. Rękopisów nie zamówionych Redakcja nie zwraca 
Za dział ogłoszeniowy P.edakcja nie odpowiada

za 
stolicą, studenci Uniwersytetu i Po- 
‘ i techniki we Wrocławiu przystą­
pili samorzutnie do pracy nad od­
budową miasta. Rozpoczęła pracę 
1. grupa, złożona z 200 studentów 
wydz. med. U. W., oczyszczając te­
reny wokół głównego gmachu U- 
niwersyteckiego.f Do pracy przy­
stępują wszystkie wydziału Uni­
wersytetu Wrocławskiego. Również 
studenci Politechniki rozpoczęli 
pracę, poczym zgłosiły się do niej 
wszystkie wydziały, ogółem koło 
1000 studentów Politechniki Wro- 

(J) Icławskiej.

KOMUNIKATY
Powiatowy Urząd Ziemski w Ino­

wrocławiu organizuje kurs kucia ko­
ni w Powiatowej Szkole Kucia Koni. 
Kandydaci winni mieć ukończony 18 
rok życia, wnieść podanie, dołączyć 
metrykę urodzenia, życiorys, świa­
dectwo zdrowia, moralności i świa­
dectwo czeladnicze. Podania składać 
do dnia 10. 6. 46 r. Bliższych infor- 
macyj udziela Powiatowy Lekarz We­
terynarii przy Powiatowym Urzędzie 
Ziemskim w Inowrocławiu, ul. Przy­
padek 1, pokój 6. Początek zajęć dnia 
12. 6. 1946 r. godz. 9 rano. (3597

KM

Poszukuję panienki do dwoj­
ga dzieci w wieku 7 i 9 z moż­
liwością przypilnowania dzieci 
w grze na pianinie. Oferty IKP 
Bydgoszcz pod „3530” (3584

Adwokat Hoimokł'" 
przeniósł kancelari' pstrowski 
wy do Gdyni, 10 ,ę z Warsza- 

. Lutego 5. .
(3540r

Filter „Seitz” 40X40 na por' 
woziu, nadający się do bro- j. 
rów, wytwórni wód mir Ka. 
nych wzgl. fabryk chemi- ieraj. 
na sprzedaż. Oferty „F .znvch 
znań, Ratajczaka 7 por ,aj-- p0_ 

1 „885”.
(3547r

Poszukuję żony Rudzianek 
z czworgiem dzieci, zamieszka' 

ich proszę o wiadomość. Ru- 
dziani CzarM
pow. Kwidzyn.1-, J36L

Poszukuję Romana Litwina, 
aresztowanego 14. 9. 1943 r. w 
Warszawie, więzionego na Pu; 
wiaku. Wszystkich, którzy c<® 
wiedzą o jego losie, pros' ? 
wiadomości Litwin, Toruń, b1- 
Rynek 18. (3620

Fryzjerka-manicurzystka po­
trzebna od zaraz. Gdańsk-Siedl- ____ _____ ______ __ —-
ce ul. Wieniawskiego 14. (3541r łych w pow. Dzisna. Znających —..... — - . — ___ „____  _ . , Dpi-

Księgowy potrzeb?” '„raz. 
Zgłoszenie pism' -*< «- 
dectwamif ' Z. P. Z. G., Bya- 
g .u. 1 Maja 17/7. (3602

Mieszkanko bez mebli z 
ogródkiem odstąpię. Sopot, Po- 
ste-restante „5000”. (3544r

Uwaga ’ 
wa pra< .otoamatorzy! Pacho- ' 
skich. .ownia robót amator- 
pow; Wywoływanie, odbitki, 
cj? .ększenia, reprodukcje. Spe- 
k „mość: fotografia małoobraz- 

.owa. Naprawa aparatów foto­
graficznych. Zamiejscowe za 
zaliczeniem. Nowak, Bydgoszcz, 

Pomorska 7. (3554r

Unieważniam zgubiony do­
wód tożsamości PKP Nr 1464/1. 
Marta Korczyńska, Libelta 26, 
Gniezno.______ __ ______ (3543-

Unieważniam skradzione do­
kumenty w Łodzi, na nazwisko 
Reiwer Władysław. Bydgoszcz, 
Podgórna 10.(3603

Fryzjer damsko-męski i męski 
pierwszorzędne siły zaraz po­
trzebni. Zarobki wysokie. Bia- 
fogród, Wojska Polskiego 90.

(3619WOSKI: karnau’ 
montana. I. G. r ja japoński, 
zynę kupuje P fin nfgi0. 
Chem.,.Bugat dgoskfe Labor.|„;». ----------------- . „ ,
cimska 26. BVdg(>SZcZ. Cho- biorstwie. Oferty: IKP Bydg.,
_____ (35601 „3601"

Budowlany mistrz stolarski 
poszukuje posady, tylko w du­
żym mechanicznym przedsię-

Drukiem Zakładów Graficy

|| MATRYMONIALNE B

Wdowa po farmaceucie za­
pozna sytuowanego starszego 
pana w celu matrymonialnym- 
Oferty. IKP Bydgsozczy P°“ 
nr „3622".

Dra Kunickiego Tadeusza po­
szukuje dentysta z Iwanisk, za­
mieszkały obecnie w Pszczół­
kach Gdańskich. > (3618

Poszukuję Bolesława Żuraw 
skiego z Tłumacza. Alicja Żu­
rawska, Gdańsk-Oliwa, Kwiet­
na 8, <3617

Kulturalna, samotna wdowa, 
na dużej gospodarce, poślubl 
rolnika, inteligenta, bez. na^®' 
gów. domatora, do lat 40-. 
Oferty: [lustr. Kurier Polski 
Bydgoszcz pod „3615". j,

Właścicielka domu, interesu 
galanterii poszukuje męża. „Wr 
ta", Poznań, Zgoda 24, Górczyo- (3546T

ODDZIAŁY „ilu —i ■ i.——
ótrowanego kuriera polskiego- w wielkich-miastach polski 

pododdziały w większych miastach
Dl ' AGENTURY NA PROWINCJI

A POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKICH ODRĘBNE WYDANIA „IKP

OGŁOSZENIA; Drobne po 8 zł za słowo. Poszukiwanie rodzi' 
i pracy 3 zł za słowo. Minimalna opłaca zo 10 słów.

Ogłoszenia milimetrowe; -W tekśc.e 30 zł. Za tekstem 12 z<
Urzędowe • przetargi 12 zł Nekrologi 10 zł. Tabelaryczne 

I bilanse 18 zł za 1 mm Niedziele i święta 50% drożej.
Za terminowe zamieszczanie ogłoszeń administracja nie odpowiada

aych Państwowych Zakładów Wydawnictw Szkolnych w Bydgoszczy, ul. Jagiellońska Nr 1 E41762


